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IGRZYSKA 
BEZ TAJEMNIC 


© Chcesz znać dokładny terminarz igrzysk? 
© Pragniesz przeczytać olimpijskie ciekawostki, ja- 
kich nie znajdziesz w żadnej innej gazecie? 
© Interesują cię sylwetki gwiazd? 
© Masz ochotę wziąć udział w Wielkim Konkursie 
| wygrać jedną ze 101 superatrakcyjnych nagród? 
Jeśli tak, to szukaj w kioskach „Ruchu specjal- 
nego wydania „Świata Młodych'* — „Barcelona'92 
— igrzyska bez tajemnic". 
To superlektura! 


NASTĘPNY 
NUMER 


© .. Czułam, jak jej palce przeszukują moje wnęt- 
rzności, ale nie wywołało to najmniejszego 
bólu...” — wstrząsająca opowieść o uzdrowi- 
clelach. 


© .. wypowiadam wojnę New Kidsoml Fani Gene- 
sis — wyłażcie z cienia!'' — wzywa Phil(ówa) 
z Poznania. 


Gienia SG eh, 


z fantastycznej imprezy. 


„Czekając naksięcia” w... ,„Szafie z lustrem"... 

© Kto to jest Georgis Kyriaku Panayiotou? Do- 
wiesz się ze „Świata Muzyki”. A obok — 
Metaloplastykon. 


Na plakacie — piękna Amanda, czyli 
Catherine Oxenberg. Ą 


Schować | wysłać do redakcji wraz 
z innymi kuponami po wakacjach 


Plakat 
Jordana, Joe'go, 
Donny'ego i Jona 
już był. Dziś pla- 
kat 

DANNY'EGO 
WOODA 


Przez całe wakacje na tej stronie „Swiata Młodych” będą 
konkursy z różnych dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, 
filmu, muzyki... Pytania nie są trudne, a nagród — wiele. Będziemy 
je bowiem rozlosowywać ra każdy konkurs oddzielnie — I jeszcze 
raz dodatkowo po wakacjach — za wszystkie konkursy rarem. 

Kupony konkursowe składają się z dwóch odcinków. Wypełniaj 
obydwa. Biały odetnij, nakle] na kartę pocztową i wyślij do redakcji 
w ciągu siedmiu dni od daty ukazania się tego numeru. 

Różowy schowaj na razie do szuflady. Po wakacjach, jeśli 
uzbierasz co najmniej 14 wypełnionych różowych kuponów (z 16 
wydrukowanych) — włóż Je w kopertę | wyślij do redakcji — do 15 
września. 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów rozlosuje- 
my supernagrody (wycleczki, rowery, sprzęt sportowy, kasety 
wideo), a jeden z nich otrzyma tytuł Wakacyjnego Omnibusa. 
Przedstawimy go na łamach „Swiata Młodych”. 


KONKURS 4 

Każdy sztuczny satelita został wyniesiony w kosmos za 
pomocą raklety lub wahadłowca. Od chwili wejścia na orbitę 
staje się samodzielnym ciałem krążącym wokół planety bez 
żadnego napędu. 

Odpowiedz: Jaka siła utrzymuje satelitę na orbicie, nie 
pozwalając mu spaść na Ziemię? 


Udało Ci się odpowiedzieć na to pytanie? Jeśli tak — gratulujemy! 
Jeśli nie — nie martw się. Może uda Ci się następnym razem, bo 
w kolejnym numerze „Świata Młodych” będzie nowy konkurs 


Tu odciąć I wysłać do redakcji w ciągu 
tygodnia od daty ukazania się tego nume- 
ru 
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Jestem szczęśliwa! 


Chciałam Wam wszystkim ogłosić, że jes- 
tem szczęśliwa. Nie zakóchałam się, nie 
wyjażdżam za granicę — to coś zupełnie 
innego. Przy naszym kościele jest kółko 
młodzieżowe — oaza. Prowadzi je wspania- 
ły człowiek, ksiądz Marek. Umie dogadać się 
z młodzieżą, gra pięknie na gitarze. Bardzo 
angażuje się we wszystkie sprawy nas doty- 
czące. Jest po prostu świetny! Choć między 
uczestnikami oazy nie ma takiej wspólnoty, 
o jakiej marzymy, to | tak jest fajnie. Jest 
wspaniała atmosfera. Śpiewamy piosenki, 
dyskutujemy, a przede wszystkim dobrze się 
bawimy. Bardzo zmieniłam się przez te 
spotkania na lepsze. Przekonałam się, że 
zarówno Kościół, ksiądz jak I Bóg mogą być 
wspaniałymi przyjaciółmi. Pamiętajcie: 
przyjażń i czułe serce to najlepsza recepta 
na smutek. Ja już to sprawdziłam! 

Julia z Poznania 


7721 


Mam na imię Kasia I bardzo proszę o wyja- 
śnienie mi sprawy lub zamieszczenie tego 
w „Poczcie”. Dostałam klika pocztówek i nie 
wiem, od kogo one są. Wiem tylko, że ten 
ktoś pochodzi z Warszawy — miejscowość 
odczytałam na stemplu pocztowym. Proszę, 
aby mój adres został w redakcji i jak ktoś by 
się zgłosił, proszę o podanie mu go. 

Kasla z Radomia 


Czekamy na odzew tajemniczego kore- 
spondenta Kasi. A swoją drogą, my też 
mamy podobny problem. Od pewnego czasu 
dostajemy kartki pocztowe i listy, a w nich 
imiona I nazwiska nie znanych nam osób. 
1 nic więcej... Na wszelki wypadek infor- 
mujemy więc, że nie jesteśmy jasnowidzami. 
Jeżeli uzupełniają w ten sposób brakujące 
dane autorzy przysłanych do nas wcześniej 
anonimów, jeżeli zgłaszają się osoby przez 
nas poszukiwano („Cytrynko”, odezwij się 
ltp.), bądź też jeśli są to odpowiedzi na „„listy 
gończe" naszych „kącikowiczów” — to pisa- 
ne są na próżno. Nie umiemy połapać się, kto 
Jestkto ido którego listu, bądź ogłoszenia go 
przypasować. Apelujemy więc: piszcie wyra- 
źnie, o co Wam chodzi... 


Zakładam klub! 


Należę do Fan Clubu NKOTB tu, w Polsce. 
Dostajemy ogromnie dużo listów, ale chce- 
my dać szansę innym fanom i poszerzyć 
_ działalność. Dlatego proszę o wydrukowanie 
_ naszego ogłoszenia. Oto jego treść: „Jeśli 

tascynuje Cię piątka z Bostonu i chcesz 
_ zostać członkiem Ich Fan Clubu tu, w Polsce, 
v napisz do nas. Przyślij dwie fotografie idane 
_ osobiste do karty członka, kopertę ze znacz- 
klem na odpowiedź I 6000 zł na całoroczną 
, składkę Czekamy na listy! Nasz BÓLE 


ę listów RA OCAĄ 
kować nie będziemy: 'Zakładajele kluby, wy- 
* mieniajcie plakaty, piszcle do siebie | listy, ale 


żądajcio od siebie pieniędzy! Gdy w grę - 
- zaczynają wchodzić pieniądze, trzeba dopoł- 


—nić formalności prawnyci Inaczej. grożą 
- konsekwencje : za nielegalną działalność go- 


niezarejestrowanie utworzone 


Jestem. plętnastoletnią dziewczyną ol i nie- aj 
lu Boata, kocham „dzieclaki” z. Bostonu, , 


_ a najbardziej Joego. Chciałabym Wam ser- 

_ decznie podziękować za wszystkie plakaty, 

_ które ukazały się w „Świecie Młodych”. 
Mam też do Was wielką prośbę — przyślijcie 
ml Wasz kalendarz z horoskopem ,„Gwiazdy 
1Ty” na rok szkolny 1992/1993. Z góry bardzo 
— dziękuję. 
z Beata 


Rozczarujesz się bardzo. Beato, ale nie 
wyślemy Ci kalendarza. Możemy Ci go nato- 
miast sprzedać, jeżeli prześlesz nam prze- 
kazem 25 000 złotych, swój dokładny adres 
I prośbę o kalendarz. Nie stać nas na ob- 


WTENENZZNZENEKEWEWWNNNC (1ASZE SPIAWY 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 14 lat. jostom szatynką o piwnych 
oczach. Chciałabym poznać tajnych ludzi z całoj 
Polski. Eliza Burzyńska, ul. Wolności 44/1, 
81-327 Gdynia. © Człowieku, nieważne ilo 
masz lat, kim jesteś, gdzie mieszkasz, czego 
słuchasz. Liczy się tylko to, że tak jak ja kochasz 
życie | wściekasz się na widok pustej skrzynki 
pocztowej. Pisz pod adresem: Marta Zuchewicz, 
ul. Górna Sa, 59-800 Lubań, woj. jeleniogórs- 
kie. © Mam 14 lat, jestem szatynką o niebies- 
kich oczach. Mam duże poczucie humoru | nie- 
wielkie grono przyjaciół. Uwielbiam Madonnę 
i Paulę Abdul. Aleksandra Gabryś, ul. Dehnelów 
TNT, 41-250 Czeladź, woj. katowickie. © Jestem 
zabawną trzynastolatką. Lubię muzykę rap I dis- 
co, taniec i przyrodę. Kocham zwierzęta, a naj- 
bardziej chomiki — sama mam jednego. Chcia- 
łabym, aby ktoś do mnie napisał. Monika Jezior- 
ska, ul. E. Kwiatkowskiego 7/2, 42-300 Myszków. 

© Mam 13 lat i chciałabym korespondować 
z tajnymi ludźmi. Lubię górskie wędrówki, grę 
na organach | pianinie, język angielski, dobre 
filmy i ciekawe książki. Agnieszka Bentkowska, 
ul. W. Pola 9/123, 41-207 Sosnowiec. © Jestem 
czternastolatkiem spod znaku Koziorożca. Wię- 
kszość czasu spędzam w samotności w swoim 
domowym kącie. Uwielbiam pisać listy, słuchać 
muzyki disco, gotować, uprawiać lekki sport. 
W szkole organizuję przedstawienia teatralne. 
Interesuję się ochroną środowiska. Piotr Napie- 
ralski, ul. Orkana 17, 67-100 Nowa Sól, woj. 
zielonogórskie. © Od dwóch tygodni nie dosta- 
łam listu, mimo to nie załamuję się, gdyż wiem, 
że czytelnicy „ŚM”” pomogą mi% tym nieszczęś- 
ciu. Napiszcie do piętnastolatki bujniętej w chło- 
pcach z Depeche Mode (znoszę także metal)! 
Uważam się za osobę nie bardzo mądrą, ale za 
to tolerancyjną i konsekwentną. Nawet ktoś 
zakochany w NKOTB dostanie ode mnie od- 
powiedź. Karolina Maliszewska, ul. Skorupska 
26a m. 2, 15-048 Białystok. © Jestem pełną 
humoru trzynastolatką. Bardzo lubię słuchać 


muzyki rockowej, kocham różne zwierzaki. Ja 
nie znam Was, Wy nie znacie mnie, więc napisz 
cie — odpiszę! Joanna Gieracz, 22-301 Stężyca 
Lęczyńska 63, woj. chołmskie. © Mam 13 lat 
moim sposobem na nudę jest dobra muzyka 
książka I dowcip. Kocham zwierzęta, lubię dob- 
ry film. Czytanie listów sprawia mi ogromną 
radość, ale moja skrzynka powoli rdzewieje 
Katarzyna Kołnierzak, ul. Rybacka 2 m. 6, 53-656 
Wrocław. © Jestem wesołą, roześmianą pięt- 
nastolatką o granatowych oczach i ciemnych 
wlosach. Jak każdy Wodnik uwielbiam wszelkie 
sporty: siatkówkę, bieganie i oczywiście pływa 
nie. Bardzo lubię śpiewać I tańczyć. Lubię jazdę 
na łyżwach, wolne chwile spędzam na lodowis- 
ku. Jak każda dziewczyna uwielbiam historie 
miłosne. Ewa Czarnecka, ul. Wapienna 38/36, 
43-304 Bielsko-Biała. © Witam Was wszyst 
kich, czytających te słówa. Mam 15 lat i jak 
większość moich rówieśników lubię muzykę 
rozrywkową. Moim idolem jest Michael Jack- 
son. Mam wiele kolegów i koleżanek, ale chcia- 
łabym poznać kogoś, kto ofiaruje mi swą przy- 
jażń. Katarzyna Zagrobelna, Głębock 20, 14-521 
Lelkowo, woj. elbląskie. © Jestem wesołym 
piętnastolatkiem o niebieskich oczach. Interesu- 
ję się sportem, muzyką i filmem, zbieram zna- 
czki, plakaty i pocztówki. Mam bzika na punkcie 
samochodów. Czekam na listy od rówieśników 
z całej Polski, zdjęcie mile widziane. Robert 
Tomas, os. XXX-lecia PRL 112/7, 44-286 Wodzis- 
ław Śląski 13, woj. katowickie. © Hej, dziew- 
czyny i chłopcy, panie i panowie z całej Polski! 
Mam 14 lat, jestem spod wesołego znaku Bliż- 
niąt i uwielbiam NKOTB. Chciałabym korespon- 
dować z fanami wspaniałej piątki, a szczególnie 
z tymi, którzy byli na koncertach i na własne 
oGzy widzieli „pięciu wspaniałych”. Ula Porębs- 
ka, ul. Małej Łąki 19 m. 10, 02-793 Warsza- 
wa. © Mam 12 lat, lubię malować, nawlekać 
koraliki, podróżować po Polsce i świecie. Słu- 
cham Queenów, z przyjemnością czytam książki 


M. Musierowicz. Karolina Sołtan, kol Klimezycę 
17, 08-220 Sarnaki, woj. Dialskopodiaskię 
© Mam 13 lat | jestom spod znaku Lwą 
Interesuję się googralią. Lubię słuchać dobrej 
muzyki, jeżdzić na rowerze, grać w szachy 
oglądać dobre filmy. Odpiszę na każdy list 
Przemysław Orcholski, ul Bułgarska 2/4, 84-100 
Leszno. © Jestem wesołą M4 
spod znaku Byka. Moje hobby to biznes, sam 

chody. książki | muzyka Piszcie do mnię, a 


czternąstoląt 


D 
powno otrzymacie odpowiedź. Katarzyna Miko. 
tajczak, ul. Wiązowa 18/1, 81-100 Toruń. © «u 
z Was ma dużo wolnego czasu | nie wio, co z nim 
zrobić? Blagam, zlitujcie się I napiszcie tk 
Jestem zwariowaną piętnastolatką urodzo ą 
pod znakiem Byka llona Szyszczak, ul. Shu. 
szew 106/9, 07-200 Wyszków. D Mam 15 lat 
i jestom spod znaku Byka. Interosuję się oleatro 


niką. Czasami jeżdżę w góry lub w skałki Je4: 
ktoś z Was ma jakiś problem lub poszukuję 
przyjaciela, niech napisze Postaram się pomóx 
Aleksander Patyk, ul. 1 Maja 156/5, 40-237 
Katowice. © Mam 15 lat | jestem spod znak 
Ryb. Zainteresowania mam wszechstronne Lu 
bię czytać książki i słuchać muzyki — zwłas 
rocka. Nie znoszę otoczenia, w którym na © 
dzień jest alkohol i papiorosy. Małgorzata Olę. 
dzka, 21-523 Tuczna, woj. Dlalskopodjaskie. 

© Mam 12 lat. jestem szatynką o zielonych 
oczach i zwariowanych pomysłach. Kocham 
NKOTB. Lubię tańczyć, śpiewać i psocić. Aneta 
Błaszczyk, ul. Horbaczewskiego 57/5, 54-139 
Wrocław. © Mam 14 lat. urodziłam 'sią pod 
znakiem Wagi. Jestem zielonooką brunetką 
Mam duże poczucie humoru, uwielbiam tań. 
czyć, słuchać muzyki, czytać. Moimi idolami są 
M. Jackson, Roxette, Queen. Ewa Karolczak, ul. 
Chemików 17/18, 87-800 Włocławek. © Mam 
13 lat. Lubię dobrą muzykę, taniec, książki I miło 
towarzystwo. Chciałabym nawiązać listowny 
kontakt z młodzieżą z całej Polski. Odpiszę na 
każdy list! Agnieszka Karolak, Gózd Nowy 2a, 
26-806 St. Błotnica, woj. radomskie. ©© Mam 13 
lat. Kocham sport, lubię psy, interesuję się 
muzyką. Lubię słuchać NKOTB. Agnieszka Go- 
łębiowska, ul. Bolesława Chrobrego 36, 47-200 
Kędzierzyn-Kożle. 


IDOLE: © W zamian za informacje o akto- 
rach z seriali „Dynastia”, „Santa Barbara" 
i „Pokolenia” oddam informacje, zdjęcia, plaka- 
ty, adresy innych aktorów i piosenkarzy. Proszę 
o dołączenie znaczka na odpowiedź. Uczciwość 
gwarantowana. Wojciech Czopowski, ul. Wes- 
terplatte 8/119, 33-100 Tarnów. © Rozpaczli- 
wie poszukuję wszystkiego o New Kids On The 
Block. Na wymianę mam ciekawostki i plakaty 
o kilkunastu gwiazdach muzyki. Agnieszka So- 
bańska, ul. Roweckiego 10a/1, 45-156 Opole. 

© Sprzedam tahio plakaty waszych idoli, mię- 
dzy innymi NKOTB, Prince'a, Kevina Costnera, 
DM, Jasona Donovana i Davida "Hasselhoffa. 
Mam też różne katalogi samochodowe. Gwaran- 
tuję uczciwość i proszę o dołączenie znaczka. 
Michał Tomaszewski, ul. Młodej Polski 32/116, 
20-863 Lublin. © Poszukuję plakatów i zdjęć 
kanadyjskiej drużyny hokejowej, która brała 
udział w zimowych igrzyskach w Albertville. 
W zamian oferuję plakaty T. Cruise'a, DM, 
NKOTB, Nirvany, Sandry, M. Jacksona, G. Mi- 
chaela, P. Colinsa, Roxette, S. Stallone. Proszę 
o kontakt pod adresem: S. P., os. Orła Białego 
11/5, 62-200 Gniezno. $$ Poszukuję wszelkich 
ciekawostek, artykułów, 'zdjęć i plakatów na 
temat Jasona Donovana i Wiktora Pietrenki oraz 
wiadomości o Karolu Mayu i jego twórczości. Na 
wymianę mam wiele plakatów i artykułów. Wio- 
letta Hryniewicka, Bagińskie 9, 17-132 Wyszki, 
woj. białostockie. ©© Za plakaty Genesis lub 
Guns N'Roses (w nowym składzie) oddam pla- 
katy NKOTB, Hasselhoffa, Jacksona, Schwarze- 
neggera (z „Popcornu'”). Mój adres: Michał 
Pillkowski, ul. W. Pola 18/42, 32-020 Wieliczka. 

ZAKŁADAM KLUB: ©© Zakładam klub skła- 
dający się z trzech sekcji: 1. Gry planszowe 
— będziemy wymieniać opisy gier i tworzyć 
nowe. Do tej sekcji przyjmę wszystkich, którzy 
przyślą znaczek i kopertę na odpowiedź, 2. 
Prospekty — będziemy wymieniać adresy firm 


samochodowych i nie tylko. Warunek przyjęcia 
— przysłanie sprawdzonego adresu. Przyjmę 
tylko 20 osób, które przyślą znaczek i kopertę, 3. 
Modele — będziemy wymieniać praktyczne po- 
rady i modele. Przyjmę 5 osób, Ogłaszam kon- 
kurs na nazwę klubu. Oto mój adres: Plotr 
Bagleński, 16-316 Rygałówka, woj. suwalskie, 

© Cześć! Jest nas kilka i chciałybyśmy zało- 
żyć jakiś klub. Nie mamy niestety pomysłu na 
nazwę. To będzie nasz pierwszy konkurs — wy- 
myśl nazwę klubu. Piszcie do nas o wszystkim, 
a my odpiszemy na każdy list. Bardzo, bardzo 
prosimy o znaczek na odpowiedź. Piszcie pod 
adresem: A. Surdej, ul. Lelewela 6/53, 38-400 
Krosno. ©g Hej! Kocham NKOTB I dlatego za- 
kładam ich fan club. W programie przewiduję 
wymianę wiadomości, plakatów i różne konkur- 
sy. Reszty dowlecie się po napisaniu do mnie. 
Jeżeli możecie, przyślijcie swoje zdjęcia. Fan 
Club NKOTB Boston”, ul. Wrocławska 31/41, 
44-335 Jastrzębie. ©© Czołem! Czy zbieracie 
komiksy ,„TM-SEMIC'"? Nie?! To zacznijcie, bo 
warto. Zakładam klub miłośników komiksów 
„Marwel'* | „Detective comics”. Przyjmę każ- 
dego, kto zbiera polskie lub oryginalne wersje 
tych komiksów. Odpowiem na każdy list, w któ- 
rym znajdę znaczek na odpowiedź. Na początek 
konkurs: podaj kto i kiedy wymyślił postać 
Spidermana. Na nagrody przeznaczam dwa ko- 
miksy „Goliat” 5/91 i 1/92. Piszcie, czekam! 


Marcin Knyszyński, 87-408 Ciechocin, woj. toru- 
ńskie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Bardzo mi zależy 
na dwu numerach „Świata Młodych”, a miano- 
wicie 79/91 i 80/91. Może macie akuratte numery 
i moglibyście je przysłać potrzebującemu? 
Grzegorz Gach, ul. Paganiniego 4/112, 20-854 
Lublin. $$ Odprzedam każdy numer „Popcor- 

u'', który ukazał się do maja 1992 roku i kilka 
numerów niemieckich „Brav'. Mam też do 
sprzedania około 500 plakatów, wiele ciekawych 
książek i kilka kaset magnetofonowych. Zainte- 
resowanych proszę o znaczek na odpowiedź 
Anna Bluz, ul. Paderewskiego 20/71, 37-700 
Przemyśl. © Hej! Jestem brzydką czternasto- 
latką, która zbiera ładne widokówki z różnych 
krajów (zwłaszcza z USA, a konkretnie z Bos- 
tonu). Jeśli macie coś na zbyciu, wyślijcie do 
mnie. Monika Bachorska, Chruścin 60, 98-430 
Bolesławiec. © Pilnie poszukuję kaset z grami 
komputerowymi do Amstrada Schneidera CPC 
464. W zamian odstąpię czasopisma „Bajtek” 
z lat 1986-1990, komiksy z serii „Kapitan Kloss" 
i „Kajtek i Kokosz”. Mogę również zapłacić lub 
oddać mnóstwo widokówek zagranicznych i pol- 
skich. Dagmara Kowalska, skr. poczt. nr 3, 
13-200 Działdowo. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada druko: 
wania ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół | w Biurze 
POD. Pierwszeństwo w kolejce do druku będą 
miały listy, do których dołączycie co najmniej 
8 kuponów z Kloksem. Zasada ta obowiązuje 
również w naszym nowym Kąciku Życzeń. Jeśll 
chcecie, by na łamach „ŚM ukazały się Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w odpowiednim 


terminie — piszcie z miesięcznym wyprzedze- 
niem. Gdy nakleicie na 


kopertę nasz bezpłatny 
znaczek, powinniście li- 
czyć się z tym, że prze- 
syłka „poleżakuje” do- 
datkowo na poczcie ok. 
10 dni, oczekując mo- 
mentu wykupienia 
przez redakcję kolejnej 


1 
l 
1 
I 
I 
partii listów. X 


KUPON N 
. 
e 


TE EE ERY 


INTYMNE 


ODPOWIADA SEKSUOŁOG 


PYTANIA 


Mam na Imię Piotr (14 lat). Mój 
problem polega na tym, że od około 
pół roku dochodzi u mnie do orgazmu 
w dziwny sposób. Podnieca mnie wi- 
dok mężczyzn. Codziennie mam wy- 
trysk nasienia. Boję się, że za parę lat 
mogę być bezpłodny. Poradźcie, co 
mam robić, by nie podniecali mnie 
mężczyźni. Czy ze mną jest wszystko 
w porządku? 

Plotr 


Przypadek Piotra nie jest odosob- 
niony. W tym wieku ma się bardzo 
dużą podatność na bodżce mogące 
doprowadzić do wzwodu | wytrysku 
Te bodźce mogą być zupełnie niesek- 
sualne | przypadkowe, choć oczywiś- 
cie nie zawsze. 

Piotrze, Twój strach, że za kilka lat 
będziesz bezpłodny jest niepotrzeb- 
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MĘZCZYZNI 


ny. Twoje gruczoły płciowe dają CI 
kłopotliwe, ale normalne sygnały, że 
jesteś zdrowy. Polucje, czyli wytryski 
nasienia w nocy lub w dzień, są ob- 
Jawem prawidłowego rozwoju. Twój 
układ rozrodczy podejmuje swojo lun- 
kcje, a zatem produkuje plemniki 
i płyn nasienny, który je odżywia 
Oczywiście to nie może gromadzić się 
w nieskończoność. Organizm radzi 
soble z tym problemem właśnie w ten 
sposób, że w czasie snu lub pod 
wpływem nawet lekkich bodźców typu 
Jazda windą, przypadkowe otarcie się 
o kogoś lub o coś w autobusie, jazda 


konna — dochodzi do wytrysku. Jost 
to absolutnie normalne | występuje 
u większości dojrzewających chłop 
ców. 

Nie wiem skąd wzięła się tooria, ża 
mężczyzna ma w swoim życiu ograni- 
czoną llczbę wytrysków. Jest to bzdu- 
ra pozbawiona podstaw medycznych. 

Jedyne, co jest nieco niepokojące 
w przypadku Plotra, to fakt, że czyn- 
nikiem wywołującym wytrysk jest wi- 
dok mężczyzn. Radziłbym mu, by 
spróbował lepiej poznać świat dziew- 
czyn, zaprzyjaźnić się z którąś, zoba- 
czyć, co mu się w niej podoba. Na 


pewno nia powinian poszukiwać 
n tym bardziej prowokować nytuacji, 
w których, |nk zauważył, mążczyłni 
go podniocają. W przyszłości moża lo 
utrudniać życia, Oczywiście homosa 
kaualizm nia joat żadnym powodam 
do prześladowań, alo jak każda In 
ność nia jast powazachnio akcapto: 
wany. Homosokaualińci mają wiąkaza 
trudności z ułożeniam sobla życia 
znalezieniam partnora, totaż lopioj 
jest, gdy nie ma sią tago rodzaju 
problamów. 

Piotrze, nie przejmuj sią za bardzo 
swoimi kłopotami, ala raczaj skloruj 
swoją aktywność również na inna 
dziedziny życia, któro aą warta zaln 
teresowania 

Gdyby ten problem narastał, warto 
spotkać się z psychologiem, ale na 
razie nie ma takiej potrzeby. Twoja 
kłopoty nie świadczą jeszcze o skłon- 
nościach homoseksualnych. Tak być 
może, lecz tak być nie musi 


WIESŁAW SOKOLUK 


Fundacja „Young Top” zakłada szkołę 


dziecięcych modelek! 


ŁAŃCUSZEK 
SZCZĘŚCIA 


W sklepie „Mody Polskiej” w Warszawie znaleziono złoty 
łańcuszek. Dla wielu dzieci okazał się łańcuszkiem szczęścia. 


— Stało się to trzy lata temu, kiedy 
zacząłem tu pracę — mówi kierownik 
salonu „Mody Polskiej”, Jarosław 
Skoczeń. — Jedna z ekspedientek 
znalazła złoty łańcuszek. Daliśmy 
ogłoszenie do „Kuriera Warszaws- 
kiego”, ale nikt się nie zgłosił. Sprze- 
daliśmy więc łańcuszek, a pieniądze 
przeznaczyliśmy dla dzieci. Z wor- 
kiem słodyczy pojechaliśmy do otwo- 
ckiego szpitala kostno-stawowego. 
Do dziś pamiętam te szczęśliwe bu- 
ziaki małych pacjentów i zaskoczenie 
personelu. Dla samego uśmiechu 
dzieci warto było to zrobić 

— Czy dlatego właśnie założył pan 
fundację „Young Top”? 

— Wraz z pracownikami sklepu 
zaczęliśmy szukać firm, które chciały- 
by pomóc dzieciom. Głównie chodziło 
nam o dzieciaki biedne, chore, miesz- 
kające w domach dziecka itp. Takich 
firm znajdowaliśmy coraz więcej. Do- 
stawałem od nich słodycze, napoje, 
potem ubrania, zabawki | przekazy- 
wałem potrzebującym. Okazało się, 
że takich zapaleńców jak ja jest wię- 
cej. Dołączył Tadeusz Sobierajski 
— prezes spółki „Moda Polska”, Bog- 
dan Smółka — główny mechanik 
w „Modzie Polskiej'', Piotr Zacharski 
— przedstawiciel firmy „Mezer” na 
Polskę i Andrzej Puławski — adwo- 


kat. Razem stworzyliśmy fundację 


„Young Top”. 
— „Young” to po angielsku młody, 
„top” — szczyt. Czy to znaczy, że 


fundacja chce pomóc młodym dostać 
się na szczyt? 

— Zgadza się! Chodzi nam przede 
wszystkim o rozwój sportu. Chcieliby- 
śmy wyrównać szanse dzieci boga- 
tych i biednych. Kluby sportowe nie 
mają pieniędzy, w szkołach ogranicza 
się lekcje wf, a uprawianie sportu 
indywidualnie, prywatnie jest bardzo 
drogie. Przecież nie możemy stać się 
narodem inwalidów! 

— Co więc robicie? 

— Rozprowadzamy sprzęt i ubiory 
sportowe, staramy się wspomagać 
sport tzw. podwórkowy, w planach 
mamy ufundowanie stypendiów dla 
dzieci uzdolnionych sportowo. 

— Czy wystarczy mieć dobre chęci, 
żeby namówić ludzi na bezinteresow- 
ną pomoc innym? 

— Wbrew obiegowym opiniom wie- 
lu ludzi bardzo chętnie po prostu daje, 
nie żądając niczego w zamian. W gru- 
dniu zeszłego roku dostaliśmy tak 
dużo rzeczy, że postanowiliśmy zor- 
ganizować gwiazdkę dla pięciu szkół 
specjalnych i domów dziecka. Na 
przykład od „Łasucha”* — hurtowni 
słodyczy — dostaliśmy cały samo- 


chód smakołyków, od firmy „Deni 
Kler'' 600 ubranek, od „Furexu'' kożu- 
szki i rękawiczki, od „Kemexu'' 330 
zegarków. Zmartwiło mnie tylko to, że 
przyszło zbyt mało dzieci. W ich imie- 
niu paczki odbierali nauczyciele, któ- 
rzy uważali, że tak będzie łatwiej. 
— Ale znalazł pan I na to sposób... 
— Wciągu tygodnia przygotowaliś- 
my pokaz sportowej mody dziecięcej. 
Pomyślałem, że na pokaz nie da się 
przyjść w czylmś Imieniu. | rzeczywiś- 
cie, przyszło bardzo dużo dzieci. Zro- 
biliśmy też drugi pokaz z udziałem tak 


znanych firm, jak: Reebok, Benetton, 
NFL. Zyskał on uznanie publiczności 
i fachowców, będziemy więc do tego 
pomysłu wracać. 

We wrześniu planujemy otwarcie 
szkółki modeli — dzieciaków do 15 
roku życia. Będzie to nie tylko nauka 
prezentowania strojów, ale również 
dbania o swój wygląd, kształtowania 
sylwetki, ruchu. 

— Mam nadzieję, że te plany dojdą 
do skutku, a „Young Top” będzie 
miała swoich przedstawicieli w całej 
Polsce. 

Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Guna H'Aosos znany jest z licznych 
skandali wywoływanych na scenie, 
w garderobie, a nawot na ulicy, Tym 
rmzam — podczas koncertu w Prndzo, 
stolicy Czecho-Słowacji, obylo sią 
bez wiąkazych afer. Natomiast do Chi- 
cago w USA zespól ma wstąp wzbro- 
niony, gdyż władze miasta zagroziły, 
iż arosztują wokalistą grupy Axla Ro- 
który nadal nie poniósł żadnych 
konsekwencji za wywołanie groźnych 
zamieszek równo rok lamu. 

© Podczas koncortów słynnego (na|- 
głośniejszogo na świecie!) zaspołu 
Motallica rodzice, którzy na imprezą 
przyprowadziii swoje pociechy, mogą 
spędzić czas oczekując na jej koniec 
w specjalnych Quiet Roomach, miejs- 
cach, gdzie nie słychać muzyki. Podo- 
bno zapowiada się największy | na 
pewno najgłośniejszych  koncer 
światła — wspólnie wystąpić mają 
właśnie Metallica | wspomniany już 
zespół Guns N'Roses. To dopiero bę- 
dzie szaleństwo! 

© ..Puma" wprowadziła na rynek no- 
wy rodzaj obuwia sportowego, które 
pozbawione jest sznurowadeł i „rze- 
pów'. Zamiast tego każdy but ma 
obrotowy dysk, który przez przekrę- 
cenie dopasowuje się do nogi. Cena 
takiego supertrampka waha się na 
Zachodzie od 120 do 170 dolarów. 
Z kolel japońska firma „Asics'' wypu- 
ściła inny szlagier. Japońskie buty 
wyposażone są w czerwone dlody, 
które ładują się same podczas cho- 
dzenia i jaskrawie świecą, zapewnia- 
jąc nabywcom więcej bezpieczeńst- 
wa na drodze 

© We wrześniu nastąpi oficjalne ot- 
warcie drugiej w Polsce Wioski Dzie- 
cięcej SOS w Kraśniku. Wioski-osied- 
la zamieszkiwane są przez sieroty, 
którymi opiekują się samotne, nie 
mające własnych dzieci, kobiety. Pie- 
rwsza wioska powstała w 1949 roku 
w Austrii. Obecnie w 110 krajach 
świata istnieje ich ponad 300 — naj- 
więcej w Indiach, Brazylii i Chile. 
W Polsce dotychczas znajdowała się 
Jedna Wioska Dziecięca SOS w Bil- 
goraju. 

© Tylko dwa punkty dzieliły polski 
program od Grand Prix na najwięk- 
szym światowym festiwalu progra- 
mów i filmów telewizyjnych dla mło- 
dzieży „Prix Jeunnesse 1992' odby- 
wającym się w Monachium. Program 
Naczelnej Redakcji Programów dla 
Dzieci i Młodzieży pt. „Wieża Babel" 
zdobył nagrodę UNESCO oraz nagro- 
dę za najlepszy pomysł. Reżyserem 
i scenarzystą jest Andrzej Maleszka. 
© Spieszymy donieść, że redakcja 
„Świata Młodych” przyczyniła się do 
rozbudowy Szkoły Podstawowej w Fa- 
lenicy k. Warszawy. W festynie zor- 
ganizowanym przez Fundację Pomo- 
cy Szkole przy naszym współudziale 
wzięło udział około 6 tys. osób. Naj- 
więcej publiczności przyciągnęły wy- 
stępy zespołów dziecięcych oraz auk- 
cja dzieł sztuki. Wszystkie zebrane 
pieniądze przeznaczone zostały na 
fundusz rozbudowy szkoły. 


— ognia. Ale gdy na skutek awarii nie zawędruje do 
kranów, tylko rozleje się szeroko po podwórkach, to 
całkiem co innego. Przy tej okazji opłuczą się 
zakurzone wśród osiedlowych alejek i rozgrzeba- 


Dla jednych kłopot, dla drugich uciecha 


EMOCJE Z... 
GRUBEJ RURY (pękntętej) 


Woda w łazience to żadna atrakcja. Niektórzy 
unikają jej wręcz jak innego wielkiego żywiołu 


nych budów rowerowe koła i łańcuchy, psy zażyją 
zasłużonej kąpieli, a ten i ów wreszcie umyje nogi. 
Czy jednak tylko praktyczne względy przyciągają 


najmłodszych do tych gigantycznych kałuż? Chyba 


nie! Więc co? Zapewne przedsmak wakacji nad 
jeziorem... (tok) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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e 
aóplewajmy m | 
© . Wszyscy wraz, wszyscy Wraz zaśp Jmy marsz 
© 
« Hoj, bracia wraz, / 
z słoneczny m ; 
ę Noch każdy z nas zaśpiewa nas Ad araz 
© Pleśń niechaj brzmi, niech słońce Iśni, 
och wiedzie nas. 
.....eeccceeeoecooeeeoeso000 00 w slonoczny szlak niec 
ijajcia stanic harcarskich Na pewno na każdej 
[) Jak adły tosty sprzod tygodnia? Jak lorma? om h | 
Proponuję: skrzyknijcle się, przeprowadźcia Inno apra- kolonii, na każdym obozie „niozorganizowany” spotką 
a wdziany kondycyjna sią z życzliwym przyjąciem 
a Już dziś, po rozgrzewce przeprowadźcio test apraw- Nie watydźcio sią. Spróbujcie! Zgłościa sią! 
ności fizycznej. Niech każdy zapiszo awojo wyniki Tym, którzy ulatwią, umilą, pomogą Wam zorganizo 
e w swolm Dzionniku Odkrywcy. yeson! wnioski | wać ciokawie wakacyjny czas, Druh Naczelnik oqnbię 
podnoś sprawność, Codzlonnia! clo podziękuje, przesyłając specjalny dyplom 
e Kwitują plorwsze zgłoszania I moldunki Odkrywców Tworzą listą Słonacznych Przyjaciół. Mogą sią na 
ś Pytacie kogo można prosić o pomoc w organizowaniu niej znaleźć ci, którzy podczas tych wakacji udzieli 
raw. k k 
e et lszystkichi Każdogo starszego, dorosłogo! Każdo- PL Odkrywcom. Czekam na kartki z ich nazwis. 6 
go instruktora harcerskiego. W każdoj komendzie huf- am 4 
4 ca lub chorągwi ZHP możocio liczyć na przyjaciół. Nia Piszcie! Przewodnik Latą 
e 
| Kto chce zdobywać plakietkę SOL'92, 
© niech poszuka harcerskiego organizatora 
© lata (hufiec ZHP) lub skontaktuje się bez- 
pośrednio z Przewodnikiem Lata: 
e 
Główna Kwatera ZHP 
a ul. Konopnickiej 6 
e 00-950 Warszawa 
o 
e Warto wiedzieć, że... 
e 
+ ; s 8 SE z, przeciętny, zdrowy, średnio wysportowa- 
e Oceń się sam. Wyciągnij wnioski i... popraw się! ny, dorosły człowiek może bez wyraźnych 
© = 
objawów zmęczenia maszerować dziennie 
„ INDEKS SPRAWNOŚCI FIZYCZNEJ ok. 30 km, w górach ok. 
K 8 godzin. 
e opracowany przez dr. Krzysztofa Zuchorę z AWF w Warszawie Przeciętny, zdrowy, mło- PRA 
e dy człowiek nie powinien 
e jednorazowo maszerować 
więcej niż: 10-13 lat 
a 
Ą Wędruj codziennie! 
e Nie więcej jednak niż 15 
km. Nie szybciej niż 1 kilo- 13-15 lat 
© metr w 15 minut! 
e Chodź w takim tempie, 
abyś miał poczucie, że gdy- 
© byś chciał, to mógłbyś w ka- 
e żdej chwili przyspieszyć. 16 i więcej 
Ó Zdrowy,  wytrenowany 
> — dalej zajdzie! 
e anych - |Podciągnąć się. Głowaj 
O rękach. Nie dotykać ziemi. ) , | nad poprzeczki 
sekundy i 
. : KORZYSTAJ! 
e RTEMZY s j ąćsię c p 
5 3 EA) © Harcerski Ośrodek w Wojewódzkim Parku Kultury — lipca, od 20.00 w parku Witosa, w muszli koncertowej 
5 ? 4 JAGER w Chorzowie zaprasza do Stanicy NAL. — koncerty. Wstęp wolny. Serdeczne zaproszenia! 
— — Sześciodniowe turnusy. 650 000 zł od osoby. Za- © Warszawiacy! Przez całe wak; k - 
e PO WCOŚĆ 3, kwaterowanie w budynkach I namiotach. tać z 50% zniżki na kortach Gi Gan: 
a - Bieg — metry w minutach W programie: wyprawa na lotnisko, jazda konna, rinus przy ul. Powązkowskiej 59 — park sporto- 
h. wycieczka górska, zabawy sportowe, żagle na Zalewie wo-rekreacyjny CWKS Legia Wspaniały park, torty 
- Żywieckim i przejażdżka statkiem z portu w Gliwicach. Bema — 5 km od centrum, kilka minut spacerem 
e GIBKOŚĆ © Wkażdy wtorek można wziąć udział w wycieczce z Bemowa, Koła, Żoliborza Dojazd autobusami: 122 
e Postawa — baczność autokarowej do Pszczyny, Krakowa lub Ojcowa. 1 170. 
5 Nie zginając nóg w kolanach Koszt 50 000 zł (przejazd, obiad, przewodnik) płatne © Szkoła cyrkowa w Julinku (gmina Leszno k. Błonia) 
skłony przy wejściu do autobusu. zaprasza każdego dnia na pokazy | zwiedzanie 
© © Wkażdy pogodny piątek wycieczka autokarowa nad szkoły (areny, sale gimnastyczne, zwierzyńce). Bilet 
[] SIŁA MIĘŚNI BRZUCHA Zalew Żywiecki, W programie: kąpiel, zabawy, prze-  — 10 000 zł od osoby. Można za dodatkową opłatą 
© zaa na Gopal „nożyce WRA Koszt:.60 000 zł płatne przy wejściu do —_ pojeżdzić na koniu (5000 zł) I poskakać na batucie (2000 
rzeczne”. zł) 
LJ iczyć czas W pochi iątki — 
ż E ko kaj dat my: RDZ waza? Na zlecenia szkoła organizuje zabawy przy ognisku 
o je HAYCANE rach lub Zabrzu. Cena wy- — widowiska cyrkowe i festyny. Zgłoszenia telefoniczne 
© 4 1 ' E Gecz "ORAZ — Warszawa: 56-45-49 w. 230. 
Zsumuj uzyskane punkty z poszczególnych kategorii. Porównaj swoje osiągnięcia z normami Wszystkie szczegółowe informacje I zgłoszenia (In- © w Kołobrzegu — Jarmark Solny (do 15 la!) 
zał = jolny (do 15 sierpn 
[) wiekowymi. eż AEO zoo kę kętolz w Parku - w Słupsku Koncerty Muzyki Organowej | Kameralnej 
rzowie, 3 5 
e ZAB, Re> e, e elony: 156-12-72 Watra, — Jeszcze tylko do jutra — XVI Dni 
h luzyki Karol. 2 
e © w Bydgoszczy Międzynarodowe Spotkanie Muzy- SEE ice k w ż: 
e kującej Młodzieży Szkolnej. Każdego dnia, od 14 do 18 proszenia na ultury Młodzieży Szkolnej. Za- 
a koncerty! 
LJ 
LU 
8 HOTEL GA MBRINUS 
"EXPANSIS* LTD. 
LJ 
LJ 
j 01-729 WARSZAWA 
h G[I[NAPONI uLrówsziowsta 
| 
e KCTTFTAB 
p LEBER A ŻE 
e 7 (PARK SPORTOWO.REKREACYJNY 
© 
e 
Sprawdziany | treningi rozpoczynaj nie wcześniej niż godzinę po jedzeniu. Poprzedź je aeca 
e © Kto wykonuje polecenia accaaaaaaa 
E kilkuminutową rozgrzewką! Pzewodniallaa P=OENEĄ= | Grszk aacocceceece 
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N a warszawskiej Giełdzie Zoologicznej 
najwięcej sprzedaje się psów (około 
30 ras). W wiklinowych koszach smacznie 
śpią małe jamniczki, które kosztują dość 
drogo. Bez rodowodu — od 1 do 2 mln zł, 
a te bardziej dumne, rodowodowe 3-4 mln 
zł. 

Najwięcej jest rottweilerów. Hodowcy 
twierdzą, że są bardzo przyjacielskie, łase 
na pieszczoty i łatwiej je wychować na 
„kanapowców”” niż na morderców, za ja- 
kich niektórzy je uważają. Malutkiego rot- 
tweilerka można kupić za 2,5 mln zł, nato- 
miast za rodowód dopłaca się jeszcze kilka 
milionów. Najwięcej miejsca na giełdowej 
„ladzie' zajmuje siedmiomiesięczny be- 
żowy dog. Jego rodzeństwo znalazło już 
właścicieli i tylko on samotnie oczekuje na 
nowego pana, który mógłby za niego za- 
płacić 5 mln zł. Jednym z najdroższych 
psów jest mastif neapolitański (900 dola- 
rów) i szpic amerykański (14 mln zł), przed- 
stawiciele bardzo rzadko spotykanych 
u nas ras. Wzbudzają duże zainteresowa- 
nie, ale nie takie jak gwarki. 

Te ptaki witają oglądających głośnym 
„Dzień dobry”, ale lubią też używać słów 
mniej grzecznych, a nawet niecenzural- 
nych. Trzeba przyznać, że umieją przycią- 
gnąć publiczność, wśród której znajdują 
się chętni do zapłacenia 4 min zł. 

Prawdziwą sensacją jest pojawienie się 
węża boa długości 8 metrów i pytona 
tygrysiego. Niewielu ryzykuje oplecenie 
się tym gładkim, acz niebezpiecznym ciał- 
kiem. Ale kupiec się znalazł. Nie odstra- 
szyła go konieczność zdobywania dla swe- 
go ulubieńca pożywienia, którym są, nie- 
stety, nieduże żywe (!) zwierzęta. 

Są również chętni do kupowania reki- 
nów miniaturek, piranii, małych krokody- 
li... Podobno to wszystko hodują w blokach. 
Niektórzy chodzą na spacery z kotami, inni 
z tchórzofretkami (siedmiomiesięczna ko- 
sztuje 600 tys. zł), a jeszcze inni w towarzy- 
stwie ośmiu małp. 

Na glełdzię pan Mieczysław Stelmaszak 
prowadzi Komputerowy Bank Hodowców. 
Jeżeli ktoś ma na zbyciu rasowe szczenia- 
ki, koty, ptaszki, myszki, rybki lub chce 
kupić „coś żywego”, może skorzystać 
z pośrednictwa „Banku (tel. w Warszawie, 
czynny cały tydzień: 17-77-74). 

Giełda na Siekierkach działa w sobotę 
i niedzielę od godziny 10 do 15. Dojazd 
autobusami 108, 159, 162 (ul. Augustówka 
2 przy pętli autobusowej). Na miejscu moż- 
na zasięgnąć rad hodowców i weteryna- 


rzy. 
JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Jest godz. 23.45. Nagle z piskiem opon („Ale szyk”) 
hamuje „taksówkarz” z klatki obok. 

W lecie mył samochód przed klatką, zalewając ulicę, 
chodnik I inne samochody („A co mnie obchodzą Inni?"') 

Na dzieci przeklina i krzyczy z okna („Jak ktoś nie chco, 
niech nie słucha!”). Zawsze ubrany w brudny „Jeans”, 
uważa się za... „super-ekstra-nowoczesnego tacota'' 

Czy naprawdę nim jest?! 

Małolata (Vld) 


mamqriiraKii 


Byłam ostatnio w sklepie ze słodyczami. Przede mną 
stał szczupły człowiek w okularach. Gdy przyszła jego 
kolej, nie poprosił o towar, tylko wskazał palcem. Domyś- 
liłam się więc, że jest niemową. Sprzedawczyni niestety 
nie była na tyle domyślna. 

— Co?! — zapytała niezbyt uprzejmie. 

Człowiek nadal wskazywał ręką na pudełko ciastek. 
Podała mu je, a on usiłował je otworzyć. 

— No, czego otwierasz?! — zdenerwowała się sprzeda- 
wczyni i prędko odebrała mu pudełko. Człowiek pokazywał 
teraz cukierki kakaowe. Sprzedawczyni niechętnie podała 
mu, a on wyciągnął dwa palce na znak, że chce dwie 
paczki. 

— |le?| — zawarczała sprzedawczyni. 

Dalej nie wiem, co było. Wyszłam ze sklepu. Chciało mi 
się powiedzieć za tego człowieka, że trochę szacunku dla 
klientów, nieważne kim są, nigdy nie zaszkodzi. 

Charlotte 


Siedzę na dworcu PKP. Czekam na pociąg, który spóź- 
nia się już piętnaście minut. Jestem zła, zmęczona, zimny 
wlatr rozwiewa moje włosy. 

Widzę dwóch mężczyzn wchodzących na peron. Są 
starsi, eleganccy. Jeden z nich ubrany jestw długi, beżowy 
płaszcz, drugi w czarną kurtkę z czegoś, co przypomina 
maderę. Podchodzą bliżej. Siadają z drugiej strony ławki, 
na której ja siedzę. 

Rozpoczyna się rozmowa. 


WRAŻENIOBRANIE 


Oderwałam się właśnie od lektury, gdy ojciec mój oświad- 
czył gromko, że jedzie na ryby, które rzekomo znajdują się 
w miejscowym zalewie. 

Ponieważ nie zadowalała mnie perspektywa spędzenia 
w domu piątkowego przedwieczoru, równie gromko odpar- 
łam, że ja też. Do towarzystwa wzięłam młodszą siostrę 


Nad zalewem tatuś przysiadł się do jakiegoś pana, ja zaś 
zainteresowałam się jego synem. Moje zainteresowanie 
ograniczało się do nachalnych próśb o pozwolenie skorzys- 
tania z jego wędki. Pełen obaw, wręczył mi wreszcie swój 
sprzęt. Zrobiłam głęboki zamach i... pacnęłam wędką w wo- 

spławik pięknie przeleciał 


Do dalszych prób n e 
ny głęboką troską o sprzęt wędkarski, kategorycznie od- 
mówił mi udziału w rybobraniu. 

Nie mogąc doszukać się innych rozrywek w środowisku 
wędkarskim, poszłam do samochodu. Włączyłam „trójkę 
w radiu, otworzyłam na oścież drzwi „malucha” i ległam 
obok na trawce, rozkoszując się wspaniałymi widokami. 

A było czym się rozkoszować. Na zalew, lasy I wielką, 
bujną roślinność padały promienie późnego, pomarańczo- 
wego słońca. Wrażenia wzrokowe uzupełniała muzyka 
— „grało” wszystko, Co żyło, anie było człowiekiem — oraz 
ryk Niedźwiedzia (czyt. Marka Niedźwieckiego), dobiegają- 
cyz samochodowego radia. 

Gdy tak jeżałam, przyszło mi do głowy coś, o czym 
myślimy często, ale za każdym razem jest to nowe odkrycie, 
a mianowicie, że: ŻYCIE JEST PIĘKNE chwilami. 8 

na 


Rys. Robert Trojanowski 


Pan w bożowym płaszczu 
politycy zawszo byli do d 

Pan w kurtce: — Tak, Ryslu, tak 

— | wiosz, Wielu, zawsze byliśmy glupim narodom, 
Jestośmy nim | zawszo bądziomy 

— Tak, Rysiu, tak 
— a: k..., żo to wojny w XVII wloku to dlaczego? 


— Wlosz, Wiclu, cl nasi 


— Nobo k... takim mądrym narodom byliśmy, żo nas na 
trzy rozblory rozobrali 

— Aha. No, mądrze mówisz Rysiu, mądrze 

— | k... gdyby nio to.., 

Na stacją wjożdża pociąg Wsiadam, panowio zostają na 
peronie. Pownie czokają na Inny 

Rozmowa?! Pożal sią Bożol Oni są naprawdą godni 
pożałowania. Wiem, że docyzjo, |akle podojmowali ludzie 
odpowiedzialni za nasz kraj, nie zawsze były rozważne, 
ale mówić o tym w taki sposób?! 

Takie oto opinie o naszym kraju zabijają w nas — mło- 
dym pokoleniu, jakiekolwiek nadzieje. | do togo jeszcze to 
„przerywniki”! 

Zatykajcie uszy, słysząc takle rozmowy 

Ewelina 


Dlaczego ludzie tak często przeklinają? Czy widzą wtym 
przyjemność czy korzyść, czy może robią to ze zwykłą 
bezmyślnością? Czyż nie dostrzegają piękna I bogactwa 
swojego ojczystego języka? Dlaczego nasza mowa jest 
w tak okropny sposób oszpecana?|! 

Młodzież I dzieci robią to głównie dla szpanu, by popisać 
się przed innymi. W szkole chłopak, który nie przeklina, 
uważany jest za lalusia I lizusa. Czy to sprawiedliwe?! Tak 
samo jest z uprzejmością | grzecznością. Chłopak, który 
jest uprzejmy | grzeczny w stosunku do dziewczyny, nie 
zaczepia jej w tak brutalny sposób, jak to robią inni 
chłopcy, również jest uważany za lalusia. Oczywiście nie 
można powiedzieć, że tak jest wszędzie, ale w większości 
szkół sytuacja, niestety, wygląda tak, że chamstwo i nieup- 
rzejmość są tolerowane, a uprzejmość i dobre wychowa- 
nie — pogardzane. 

Na ogół takiego zachowania nauczyło podwórko i szko- 
ła, gdzie spędzają większość czasu. Do domu przychodzi 
się tylko zjeść i spać, no i po to, aby... byle jak odrobić 
lekcje. 

Nie ma się więc co dziwić, że młodzież i dzieci prze- 
klinają, nie ma się też co dziwić, że mają niezbyt dobre 
wyniki w nauce. 

Ola 


POWTÓRKA Z HISTORII 


W czerwcu trwały w Krakowie Dni Kultury Europejskiej. 
5 czerwca odbyło się w Rynku Głównym powtórzenie 
przysięgi Tadeusza Kościuszki, przygotowane przez Piw- 
nicę pod Baranami. 

Rozpoczęcie planowane było na godzinę 19.00. Przy- 
szłam punktualnie, ale na płycie Rynku znajdowało się 
tylko wojsko (niestety nie przebrane w osiemnastowieczne 
stroje, gdyż zabrakło kostiumów). Na estradzie zaś stał 
Piotr Skrzynecki i co chwila powtarzał: 

— Zaraz przyjadą, podobno już wyjechali. 

Wreszcie padły magiczne słowa: Jadą! Tłum coraz 
bardziej napierał na barierki, posypały się oklaski. 

Najpierw ujrzałam straż przyboczną na koniach, potem 
zaś wjechały powozy: W jednym z nich siedzieli Tadeusz 
Kościuszko (Andrzej Seweryn) i gen Gabriel Mościcki (w 
tej roli wystąpił jego prawnuk — Zbigniew Paszycki). 
W innych powozach jechała świta Naczelnika. Wszystko 
było dokładnym powtórzeniem oryginału, więc znalazł się 
i Murzyn Kościuszki, w którego wcielił się czarnoskóry 
dziennikarz radia RMF — Brian Scott. 

Kiedy wszyscy znaleźli się już na swoich miejscach, 
rozpoczęła się ceremonia przysięgi. Trwała ona bardzo 
krótko. Natychmiast potem krakowskie dzieci w strojach 
z osiemnastego wieku złożyły Tadeuszowi Kościuszce 
dary, a chór zaśpiewał Poloneza kompozycji Zbigniewa 
Praisnera. Wreszcie wszyscy Z powrotem wsiedli do 
powozów | udali się na Kopiec Kościuszki, gdzie odbył się 
spektakl pt. „Pierwsza miłość Tadeusza Kościuszki!” 

Wszystko było zachwycające | przyciągnęło tłumy kra- 
kowian. Piwnica pod Baranami, jak zwykle, spisała się 
znakomicie. 


Ala Bobek 
Fot. autorki 


Trzy dal wolno od pracy Były ciapt 
aqalad z dolu postanowi z 
straszliwa rykl wiortarki | trwał 
Usllując wykrzycze 
żanką, przypomn 
wie dni. Oto ono 

Koło dziewiątoj rano pl 
wszyscy |09ZC 

Kto tam? 
proszą pani Ja jastom pani 


jsk domofonu 


bądzia przoszkadzać? 
Nio, proszą bardzo 


cichsze niż te dzisiojsza 
grubsze — ale trwały dosyć długo 
zdonerwowany tak jak dziń 

Trzoba tak mało 


miała powiedzieć?) | zaczęła czyścić ubranie 


uwagi na oglądających się za nimi ludzi 


chłopców. 


za poradą babci! 


jeszcze miałam 


kolegów pomogło starszej pani nieść siatki. 


UFFF! 


było paręset metrów... 


oknem, w które świeciło słońce. 
Uff. Jak gorąco 


Pot się leje strumieniami, a ja czekam, czekam 
Uff! Jak gorąco! 


długo oczekiwany środek lokomocji 


pociąg jedzie, pot kapie. 
Uff, jak gorąco. 


mu za to, ale dlączego przychodzi tak często?! 


Pociąg okazuje się (o dziwo?!) chłodny, ale 
właśnie wstało i zaczyna grzać od nowa 
Uff... jak gorąco... 


znane”... 
Uff... jak gorąco... 


bardziej grzeje i... 
Ufff... coraz... goręceeej... 


kranu. Dożyłemi!! 


biec nawet przez pustynię, żeby tylko dostać 


ludźmi, wśród których atmosfera jest co najmniej 
ciepła... 


Wyruszyłem z domu parę minut po osiemnastej 
piękny dzień!” — pomyślałem z zachwytem. Niestety, po 
przejściu parunastu metrów z ciężkim plecakiem zawiera- 
jącym wałówę, zmieniłem zdanie Zachwyt minął. Do stacji 


. Dobijam na miejsce (Korfantego sto ileś) i tu okazuje 
że mam czekać 7-8 godzin na gościa z kluczem 
szczęście, że jest dach I cień. Słońce tymczasem coraz 


Wreszcie upragniony klucznik znajduje się I dopa 


a | suche, więc mój 
robić boazorię. Rano zaczęły się 
y do późnego popołudnia 
ć do tolafonu godziną spotkania z kole 
|alam sobie zdarzenie sprzodkilku zaled 


Lekka panika 
zo w pidżamach, a tu chyba ktoń przyszadł 


sąsiadom Z klatki obok 
Muszą wywlarcić kilka otworów w ścianie. Czy to pani nie 


Hałasy za ścianą zaczęły sią JUŻ PO kilku minutach. Były 
- ściany miądzy klatkami są 
Mimo to nikt nie był 


(Pi)Jawa 


Idę sobie spokajnie przez miasto. Pada deszcz Chcę 
przejść przez ulicę. Wtem nadjeżdża samochód, prowa 
dzony przez kierowcę-rajdowca, ochlapując mnie i stojącą 
obok panią w białym płaszczu Pani przeklęła (no bo cóż 


Oczyszczam kurtkę i idę dalej, jakby nic się nie stało 
Nagle... Takich dwóch kolesiów (może czwartaków, piąta: 
ków) przeklina w najlepsze, nie zwracając absolutnie 
Wracam na 
dworzec autobusowy, myśląc ze smutkiem o zachowaniu 


Wchodzę do autobusu, kupuję bilet. Wszystkie miejsca 
są już zajęte Na jednym siedzi kobieta z wnukiem, chyba 
trzynastoletnim Stoję akurat przy nich. Przede mną star- 
sza pani, a chłopiec zamiast ustąpić miejsca siedzi dalej 


Jestem już w domu, zupełnie bez humoru, który rano 
| przypominam sobie, co to była za 


sensacja kilka lat temu w naszej klasie, kiedy dwóch 


Lusia 


„Jaki 


Pakując się do pociągu zostałem wymiętoszony jak 
szmata przez roześmianą wycieczkę, ale usiadłem. Pod 


Oblany potem wytoczyłem się z nagrzanego pociągu do 
równie nagrzanej poczekalni w Zagórzu, by czekać w niej 
na drugi pociąg, który miał mnie zawieźć do Krakowa. 


0 21.35 zabiera mnie stamtąd, gorący po gorącym dniu, 
Powinienem być 
zadowolony, ale w dalszym ciągu klnę w żywy kamień, bo 
okno w żaden sposób nie daje się otworzyć. Czas płynie. 


W nocy jakby chłodniej, ale nie można spać, bo wścibski 
konduktor co chwila wpada sprawdzić, czy żyję Chwała 


Lekko niedospany, więdnąc z braku wody, docieram do 
Krakowa, mając szczerą ochotę napicia się czegoś Nie- 
stety, do pociągu do Katowic mam tylko parę minut, więc 
zasuwam biegiem do kasy. Z kasy biegiem do pociągu 
słońce 


Wypadam z pociągu | ganiam (w pełnym słońcu) po 
Katowicach w poszukiwaniu tramwaju nr 13. Wresz! 
znajduję go i odjeżdżam w nieznane (nigdy nie byłem 
w Katowicach). Marzę o tym, aby było to „chłodne nie- 


się, 
Cale 


dam 


Hmm... Dożyłem? A czego? Ano — mojego Pierwszego 
Spotkania Inkubatora. Śmiejecie się? Tyle zachodu dla 
głupiego spotkania? Ha! Możecie się śmiać, ale ja mogę 

się na 
następne spotkanie i znowu być z tymi wspaniałymi 
uff... 


Yabol 


Wirówka przeciążeniowa (u góry) I kapsuła wirówki (po prawej) 


Wizyta w Wojskowym Instytucie Medycyny Lotniczej 


KOSMOS W... 
WIROWCE 


Zgodnie z instrukcją odczekałem, aż wskazówka na jednym z dziesiątków zegarów ustawi 
się na liczbie 35 i pociągnąłem dźwignię do siebie. Na półkolistym ekranie horyzont 
najpierw pozostał gdzieś w dole, a po wyrównaniu lotu na wysokości 200 metrów pojawił się 
znowu. Pchnąłem dźwignię lekko w lewo i świat zawirował. Potem szybko w prawo... Ekrany 
zgasły, typowy dla lotu samolotem odrzutowym szum wycichł. 

— Uderzyllśmy w ziemię — stwierdził szybko jeden z pracowników Wojskowego Instytutu 


Medycyny Lotniczej. 


o cóż, gdyby to wszystko działo się napraw- 

dę, byłby to mój pierwszy i ostatni zarazem 
lot. Ale symulator — oryginalna kabina samolotu 
szkolno-bojowego Iryda — który od niedawna 
znajduje się w WIML-u, nie wzbije się w powiet- 
rze. Platforma z kabiną znajdują się na specjal- 
nym, hydraulicznym zawieszeniu i mogę odchylać 
się na sześć różnych sposobów. Oprócz złudzeń 
optycznych, którym tak niebezpiecznie sam uleg- 
łem, pilotowi towarzyszą złudzenia fizyczne. 
W specjalnym oprogramowaniu komputera, 
oprócz kołowania, startu, lotu, jest także walka 
powietrzna, strzelanie, zmiana warunków atmo- 
sferycznych, pór doby itd. 

Te symulacje służą badaniu czasu reakcji pilo- 
ta. 

W kolejnym pomieszczeniu instalowana jest 
właśnie nowa kapsuła wirówki przeciążeniowej 
dla pilotów latających na samolotach ponad- 
dźwiękowych: Mig-21, Su-22, Iskra I Mig-29. 

W kapsule zamocowanej na końcu ramienia 
o długości 9 m 20 cm znajduje się specjalny fotel, 
który przed testem ustawiany jest w takim położe- 
niu, by pilot był poddany jak największemu prze- 
ciążeniu. 

Kapsuła obraca się w kierunku przeciwnym 
do ruchu wskazówek zegara z szybkością 
260 km/godz. i pozwala na osiąganie sporych 
przeciążeń — rzędu 8 g (g — przyspieszenie 
zlemskie równe 9,81 m/sek*). Podczas testów 
sprawdza się wydolność organizmu, a zwłaszcza 
serca, które w tych warunkach zmuszone jest do 
zwielokrotnionego wysiłku. Normalnie, by dopro- 
wadzić tlen do mózgu, musi tłoczyć krew na 
wysokość 40-50 cm — taka bowiem odległość 
dzieli u dorosłego mężczyzny serce od głowy 
Przy przeciążeniu o wartości 8 g musi pracować 
tak, jakby miało podnieść słup krwi na wysokość 
4 m. Kogoś, czyj organizm przejdzie zwycięsko 
przez taką próbę, należy uznać za bardzo spraw- 
nego. 

kabinie kapsuły monitor, nad nim tzw. polo- 

mierz — sekcje zapalających się i gas- 
nących diod. Pod prawą ręką joistick, którym pilot 
reaguje na zmiany na polomierzu.'A wszystko to 
w czasie, gdy sam wciskany jest w fotel z siłą 
grubo ponad pół tony. Przy zbyt wysokim przecią- 
żeniu kora mózgowa jest niedotleniona — obraz 
się zawęża, reakcje na ukazujące się światełka są 
spóźnione lub błędne... Niekiedy kończy się to 
utratą przytomności. Pilot cały czas znajduje się 
pod kontrolą; podłączony jest do EKG, sprawdza 
się jego oddech, przepływ krwi itd. Widać go na 
monitorze. Wreszcie... ma w oparciu fotela dźwig- 
nię bezpieczeństwa, może ją uruchomić i prze- 
rwać test. 

W testach na wirówce biorą udział wyłącznie 
piloci wojskowi, ale już w komorze niskich ciśnień 
— także piloci cywilni, a także stewardessy. 


W komorze niskich ciśnień sprawdza się zdol- 
ności adaptacyjne organizmu do warunków, 
w których występuje niedotlenienie — przy małym 
ciśnieniu, na dużych wysokościach. W kabinie 
pasażerskiej, bez względu na wysokość lotu, 
panuje ciśnienie takie jak na 800-1000 m, a więc 
obojętne dla organizmu. Tak jest, gdy lot przebie- 
ga bez zakłóceń. Ale w przypadku awarii, kiedy 
brakuje tlenu, stewardessa musi przecież rato- 
wać życie pasażerów — stąd konieczność pod- 
dania się testom 
W szystko to jednak drobiazgi w porównaniu 

z warunkami, na jakie w razie awarii nara- 
żeni mogą być piloci wojskowi. Dlatego tu, 
w WIML-u, stwarza się niekiedy sytuacje eks- 
tremalne. Można np. „osiągnąć'”' wysokość 32-34 
tys. metrów, a więc wyższą od pułapu operacyj- 
nego Migów-29. Oczywiście, niezbędny jest wtedy 
specjalny ubiór kompensacyjny. 

Na ziemi oddychamy tlenem pod ciśnieniem 
równym ciśnieniu otaczającego nas powietrza. 
Jednakże już na wysokości 12 tys. metrów ciś- 
nienie jest tak małe, że nawet oddychanie czys- 
tym tlenem nie wystarczy do utrzymania się przy 
życiu. Trzeba go wtłaczać do płuc. 

Na wysokości 20-25 tys. metrów ciśnienie czte- 
rokrotnie przekracza granicę wytrzymałości płuc 
na rozerwanie. Jeszcze i inne niebezpieczeństwo 
grozi pilotowi przebywającemu w warunkach tak 
niskiego ciśnienia... ugotowanie. Na wysokości 19 
tys. metrów ciecz o temperaturze ciała ludzkiego 
wrze. Żeby człowiek mógł przeżyć, musi być 
chroniony specjalnym ubiorem: skafandrem, 
w którego przewodach ciśnienie wynosi 2 atmo- 
stery (tyle, co w oponach samochodowych), ręka- 
wiczkami i skarpetami kompensacyjnymi 

Klimatyzacja w samolocie jest prawie dosko- 
nała. Ale... 15 minut lotu koszącego powoduje, iż 
na krawędziach skrzydeł temperatura wzrasta do 
plus 800*?C. W kabinie jest wtedy około plus 60*C. 
Chwilę potem pilot otrzymuje polecenie wzniesie- 
nia się na 15 tys. metrów. Manewr trwa zaledwie 
kilka sekund, a temperatura spada do... minus 
56*C. Oczywiście w swojej kabinie, w normalnej 
sytuacji pilot specjalnie tego nie odczuwa, ale 
w przypadku awarii, dekompresji... Sprawdzaniu 
adaptacyjnych możliwości organizmu do szybkich 
zmian temperatury służy ostatnia już w tej sali 
komora. 

Warto jeszcze dodać, że cały instytut wraz 
z częścią szpitalną jest — jak przystało na czasy, 
w jakich żyjemy — skomputeryzowany. Na dys- 
kietkach znajdują się więc dane dotyczące wszys- 
tkich badanych tu pilotów. Tak na wszelki wypa- 
dek i dla statystyki. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot MAREK SZYMAŃSKI 


Autor artykułu, po nieudanym teście na symulatorze, 


poddawany jest badaniom w komorze niskich ciśnień 


Ublór kompensacyjny 


Drogi „Świecie Młodych” 


Jestem fanką New Kids On The Block. Wasze czasopis 


Was mocno zawiodłam. Nie pamiętam, w którym numerze (ale p 
Now Kids. Wszystkie? To znaczy P 
ODA? ciągle tylko 


Czy uważacie, Że 


roku musicie powtórzyć wszystkie portrety 


Jordana, J0890; Donny'e90 i Jona. A gdzie plakat 
Jordan i Jo8, Donny i Jon. A jeszcze ani razu nie b 


Danny jest gorszy? 


Proszę wydrukujcie chociaż JEDEN plakat z Dannym. 


zdrowym 


Danny dba © swój wygląd jak żaden 
chyba Z piątki New Kids. Nie jest zbyt 
oki; 170 cm, ale świetnie umięśniony: 
Jego bicepsy: tricepsy i wszystkie inne 
mięśnie są jednak na co dzień ukryte pod 
luźną koszulką --- 

W utrzymaniu dobrej kondycji i mus- 
kulatury, oprócz treningów: pomaga mu 
specjalna dieta. W chwilach wolnych od 

tępów Z NKOTB, życia rodzinnego 
i uprawiania kulturystyki pisze nawet na 
ten temat książkę- Ma si 
w końcu tego roku. 

— Może w przyszłości zdobędę tytuł 
Mister Universum — Danny uśmiecha 
się. — W tej chwili nie miałbym żadnych 
szans. Zresztą jeśli będę brał udział 
w jakichkolwiek zawodach, to tylko w sta- 


Złości SIę: kiedy mówi o niektórych 
zawodnikach wszczepiających sobie 
w muskuły silikon dla zrobienia lepszego 
wrażenia. 

— Nigdy nie zrobię sobie operacji 
plastycznej. Jestem w stu procentach 
naturalny i wierzę, że osiągnę cel tylko 
ciężką pracą i ćwiczeniami. Od prze- 
szczepów trzymam się Z aleka. Tak 
samo jak od najprzeróżniejszych chemi- 


znaczy, że równie twarde jak mięśnie jest 
jego serce. Jest czuły i wrażliwy. Rów- 
nież dla dziewcząt, Z którymi się spotyka. 
Nie muszą one uprawiać kulturystyki. by 
chciał się Z nimi umówić. 

—_Nie mógłbym się umówić na randkę 


muskuły ode mnie — żartuje Danny- 
Daniel william Wood, urodzony 14 ma- 


cić 


ja 1970 roku w 


starsze siostry 


ć 
z bratem Donny 'e9 


Kłopoty miał jedynie z 
Jako nastolatek został kie 
przez policję 7a kradzież ubrania. B 


yło Danny 'e90: 


ję z datków Od przecho- 
nieźle; więk- 
piątki. 


jednak zbyt młody, DY sprawą 


sąd. 


Danny nosi szkła kontakto 


mo jest świetne. Ale się na 
isaliście), Że W 1992 
lakat 


elektrycznej szczoteczki do zębóW- 


Got It (The Right stuff) — nr 1 
przebojów w grudniu 1989 r. Oczywiście 


na 


le... 


Bostonie, W USA jest 
jednym z sześciorga rodzeństwa- Ma trzy 
(z których jedna i 
o Wahlberg9a, Pau- 
i młodszą siostrę. 
Rock Against 


we i używa 


Pierwszym jego przebojem jest „You 


listach 


z New Kids. Miesiąc później podobny 
sukces zdobyła piosenka in” 


Kiedy podczas 


Inych wojaży koncertowyc 
letnia wielbicie 


, 


w Los Angeles Danny emu, że 


powiedział mi 


takiego komple 


mentu... 


rolę brzydala. 
statnich wspó- 
h trzydziesto- 
edziała 


stojny; powiedział tylko: — Nikt dotąd nie 


(br) 


Teatrzyk Zielona Gęś 
ma zaszczyt przedstawić 
Bajkę Ezopa pt. 


OSIOŁ 
I JEGO CIEŃ 


Podróżny 
(na ośle, za plecami właściciela, od 
którego osła wynajął jako środek lo- 
komocji) 

Słońce w zenicie. Ani jednej chmu- 
rki. Ani jednego drzewa na horyzon- 
cie. Gdzie tu, jak tu odpocząć? (zamy- 
śla się) 

Wiem! 

(każe wstrzymać osła jego właścicie- 
lowi i układa się na spoczynek w cie- 
niu osła) 

Właściciel: 

Ach, ty spryciarzu, won natych- 
miast z tego cienia. Ten cień jest dla 
mnie. Ja wynająłem osła bez cienia! 
(usiłuje ułożyć się w cieniu osła) 
Podróżny: 

Precz, łachudro, chałwiarzu! Jeżeli 
ja wynająłem osła od ciebie, to zna- 
czy ze wszystkimi możliwościami, 
czyli z cieniem. Nie ruszę się z miejs- 
ca. 

(nie rusza się z miejsca) 
Osioł: 
(korzystając z zamieszania, rusza się 
z miejsca i — lekki — znika na horyzo- 
ncie) 
MORAŁ: 
CZASEM O BYLE CIEŃ CZŁOWIEK 
MA ŻAL DO CZŁOWIEKA 
A ŻYCIE JAK OSIOŁ UCIEKA. 
Kurtyna. 
K. 1. Gałczyński 


Amerykański multimilioner M. For- 
bes mawia: Jedyna różnica pomiędzy 
dorosłymi a dziećmi — to różnica 
w cenie ich zabawek. 

Zabawki pana Forbesa rzeczywiś- 
cie nie należą do tanich. Mój ojciec, 
który był skromnym Szkotem, prze- 
wróciłby się pewnie w grobie, gdyby 
wiedział, na co wydaję pieniądze. 
Pasją już ponad siedemdziesięciolet- 
niego pana są balony. Wielkie i nie- 
zwykłe. Ulubiony jest kopią jego pała- 
cyku, inny słoniem, jeszcze inny po- 
dobizną Beethovena. Przed laty pró- 
bęwał przebyć w balonie Atlantyk (co 
mu się nie udało), latał nad Egiptem 
w balonie w kształcie sfinksa, nad 
Tajlandią balonem-słoniem 

Balony są pasją największą, ale nie 
jedyną „szczęśliwego milionera" 
— taki przydomek zyskały mu liczne 
i dziwaczne wyczyny. Forbes kolekc- 
jonuje piękne i drogie obrazy, antycz- 
ne zegary i rękopisy prezydentów 
Stanów Zjednoczonych, no i wspania- 
le zarządza swoimi majątkami. Aha 
— | namiętnie gra na szkockiej kob- 
ziel 


RZECZPOSPOLITA BABIŃSKA 


To było w swoim czasie (XVI w.) 
stowarzyszenie ludzi wesołych, z fan- 
tazją. Stworzył je imć pan Stanisław 
Pszonka, właściciel Babina I jego są- 
siad — Piotr Kaszowski. Aby dostać 
się do Rzeczpospolitej, trzeba było 
opowiedzieć przynajmniej jedną dob- 
rą dykteryjkę. Wielu było ambitnych, 
którzy sięgali po zaszczyt bycia babi- 
ńczykiem. W Babinie bywał m.in. Mi- 
kołaj Rej, dobrze się bawił w babińs- 
kiej kompanii sam król Zygmunt Au- 
gust 


Babińczycy najwyżej cenili history- 
jki łgarskie. Na przykład takie jak ta 
o podróży z nieba do ziemi po sznurze 
ukręconym z plew. Kiedy sznur staje 
się zbyt krótki, odcina się kawałek od 
góry, sztukuje się u dołu.. 

W Rzeczpospolitej Babińskiej przy- 
znawano tytuły i urzędy. Za dowcip 
myśliwski dawano godność łowczego 
babińskiego, za polityczny — kanc- 
lerza 

Ciekawe, czy ktoś we współczes- 
nym Babinie (woj. lubelskie) podtrzy- 
muje tradycje Rzeczpospolitej? 


NA GWOŻDZIU! 


MYSLI 


MODA 
NA 
„DZIURE” 


Jest czy nie? Dyskusje | badania 
trwają. Jedni udowadniają, że dziura 
ozonowa jest wielka | bardzo groźna, 
inni — że bywały większe. Na szczęś- 
cie moda zareagowała na naukowe 
niezdecydowanie stanowczo: w tym 
sezonie modne będzie nieopalone 
Po prostul 

Tego lata zakrywamy się! | na pla- 
żach australijskich, i na lodowcach 
alpejskich. | na mazowieckich rów- 
ninach. 


© Odkiiku lat w Yorku (dawna stolica 
północnej Anglii) istnieje niezwykłe 
muzeum. Nie ma w nim wielu drogich 
czy szczególnie cennych eksponatów 
— oryginalność tego muzeum polega 
na... pomyśle. 

© Jorvik Viking Center — tak się 
zwie ten zespół muzealno-wysta- 
wienniczy — przenosi zwiedzających 
w czasy, gdy York był osadą wikin- 
gów. Odtworzono domy, warsztaty, 
kramy, wnętrza chat. Wspaniałe figu- 
ry woskowe zaludniają ulice i wnęt- 
rza. W osadzie słychać „naturalne 

odgłosy sprzed tysiąca lat, a dyrektor 
muzeum codziennie rozpyla zapa- 
chy (!) typowe dla siedzib wikingów 
— zapachy kuchni, chiewów i obór 


Monika Plusch ma 14 lat, mieszka 
na Sardynii, a tegoroczne wakacje 
spędzi z rodziną bogatego przemys- 
łowca francuskiego na Lazurowym 
Wybrzeżu. Dziewczynka znalazła za- 
proszenie na plaży niedaleko swego 
domu. 

Jesienią ubiegłego roku fale wy- 
rzuciły na plażę butelkę, w której było 
zaproszenie: Ktokolwiek znajdzie ten 
list niech się czuje zaproszony do 
mojego domu. Zapraszam na waka- 
cje w 1992 roku. Dalej był adres i data 
wrzucenia przesyłki do morza — |I- 
piec 1989 rok. 


„Drugstore' to amerykański wyna- 
lazek. „„ Drug” — to tyle co lek, „store'”* 
to sklep, skład, a razem to rodzaj 
drogerii, w której można kupić nie 
wymagające recept lekarstwa, kos- 
metyki, czasami niskokaloryczne sło- 
dycze, napoje chłodzące, gazety, ta- 
nie książki, pończochy, skarpetki 

„Dogstore'" — wydaje się wynalaz- 
kiem francuskim. Przed kilku laty 
w Paryżu otwarto pierwsze „dogs- 
tory”. Na fali amerykanizacji Europy 
zapewne nazwano je właśnie tak. 


„Dogstore'* — nie mylić z drugstore” 


— to sklep dla psów (dog — pies). Te 
pierwsze paryskie dogstory są szale- 
nie eleganckie. Wizytę swojemu 
czworonogowi zamawia się na kilka 
dni naprzód 

Co czeka psa w dogstorze? Wizyta 
u fryzjera, pedikiurzystki, kosmetycz- 
ki 

Psia pani (najczęściej panie towa- 
rzyszą psom w dogstorach) siedzi 
w fotelu, pije soki, słucha muzyki 
i może obserwować na monitorze, jak 
przebiega umodnianie jej pupila. 
Umyta, wyszczotkowana, ufryzowa- 
na, poobcinana i pachnąca psina pro- 
wadzona jest następnie do działu za- 
bawek i przyodziewku. Stamtąd za- 


zwyczaj wychodzi w nowej obróżce 
albo kubraczku (znane nam polskie 
psy bardzo się takich ubranek wsty- 
dzą). Często pani kupuje i dla siebie 
coś kolorystycznie dobranego do no- 
wego przyodziewku pieska i tak 
skomponowani, czując się wytwornie, 
udają się na odstresowujący spacer. 

Dogstory prowadzą również sprze- 
daż szczeniąt. Sprzedaż poprzedza- 
na jest przygotowaniami — przyszły 
właściciel musi wypełnić długą, 
szczegółową ankietę, w której zwie- 
rza się ze swoich upodobań, sposobu 
życia i bycia, a komputer obiektywnie 
wybiera mu szczeniaczka odpowied- 
niej płci i rasy. Można także, nie 
dowierzając technice, dobrać sobie 
przyjaciela przy pomocy psychoast- 
rologa. 

Pani Louvet, naczelna astrolożka 
firmy „Dogstory' twierdzi, że znaki 
zodiaku pana i psa muszą sobie od- 
powiadać 

Stawiam kabały psom i kotom. To 
łatwe. W zwierzętach czyta się jak 
w otwartej księdze. One nie potrafią 
kłamać. 

Niektóre firmy zatrudniają nie tylko 
astrologów, ale i detektywów, którzy 
szukają (i naogółodnajdują!) zaginio- 
ne zwierzęta. 


| 6ERNEST — staro-wysoko-nie- 
| mieckie ernust — powaga, zapał, 
| walka. Imię męskie oznaczające 
| tego, który rwie się do walki 
1 i w walce jest zdecydowany na 
wszystko. 
» MAŁGORZATA — z greckiego 
perła. Jedno z najczęściej używa- 
nych w Polsce imion od czasów 
średniowiecza. Ogromną popular- 
/._ nością cieszyło się w latach czter- 
1 dziestych i pięćdziesiątych nasze- 
go stulecia, dziś nieco rzadziej 
spotykane. 


Na Małgorzatę 
Małgorzata 
powinna tonąć w kwiatach 
w uśmiechach na co dzień 
1 od święta 
więc niech Małgosia 
o uśmiechu pamięta 
(Ł. Danielewska 
— „Fraszki na Laszki') i 


DE %DPD7 

REKORDZ 

Ma 5 metrów średnicy, 2 tony wagi 
Jest patelnią. Wisi przy wejściu do 
restauracji z hiszpańską kuchnią w ja 
pońskim mieście Kawagoe. Od czasu 
do czasu zdejmuje się ją i szef kuchni 
w obecności tłumu ciekawskich sma- 
ży na tym gigancie hiszpański przy- 
smak z ryżu, warzyw, mięsa. Podobno 
dobry. Patelnia jest podobno najwięk- 
szą patelnią świata. 


TO JEST RYK GŁODNEGO SMOKA 


— tak określają sąsiedzi nocne 
wyczyny Mella Switzera. Pan Switzer 
unieśmiertelnił się wpisem do Księgi 
Guinnessa — jest najgłośniejszym 
chrapaczem świata. Osiąga 87,5 de- 
cybeli niczym odrzutowiec, superszy- 
bki pociąg, samochód Formuły 1 ra- 
zem wzięte. 

Żona rekordzisty, pani Jule Swit- 
zer, na szczęście ma bardzo osłabio- 


ny słuch, a na jedno ucho jest w ogóle 
głucha. Sąsiedzi pp. Switzerów zamy- 
kają na noc wszystkie okna „na głu- 
cho'', najbliżsi — dodatkowo używają 
specjalnych zatyczek do uszu. Zwie- 
rzęta domowe — i pp. Switzerów, 
i sąsiadów — starają się na noc 
znaleźć jak najdalej od sypialni pana 
Mella. 


Każdy koń w vilkolanie! 


Podobno już niebawem końskie kopyta 
obuwać się będzie w rewelacyjną nowość 
Oczywiście z tworzyw sztucznych! 

Firma Bayer z Niemiec wyprodukowała 
tworzywo będące kompozycją elastomeru 
z poliuretanem. Tworzywo to zwie się vil- 
kolan. Jest lekkie, niezwykle trwałe. Pod- 
kowy vilkolanowe przytwierdza się za po- 
mocą kołeczków i szybko schnącego kleju. 
Konie w vilkolanach ponoć biegają chętnie 
I bezpiecznie. 

**«* 

Podczas jednej z wypraw naukowych 
przeprowadzanych przez British Museum 
odkryto w Memfis kamienną tablicę, z któ- 
rej odczytano... reklamęl 

— Tlumaczę sny podług wskazówek bo- 
gów. Szczęśliwe wróżby. Pochodzę z Kre- 
ty. Wróżę o każdej porze. Kllstenes. 

Tablica pochodzi sprzed 2000 lat. Umie- 
szczona była w świetnym miejscu, w alei 
sfinksów. Tam miejscowi kapłani tłumaczy- 
li sny, więc reklama była konkurencyjna. 
Wróż reklamował się jako cudzoziemiec, 
co oczywiście podnosiło rangę oferty. Re- 
klama Kreteńczyka była niezwykle nowo- 
czesna: obiecywała szczęście, ale odpo- 
wiedzialność zrzucała na siły wyższel 


© Chciałabym poruszyć sprawę przem|- 
jającej popularności wielu plosenkarzy 
i aktorów. Długo się zastanawiałam | do- 
szłam do wniosku, że fani traktują swolch 
idoli jak zabawki, które po jakimś czasie 
zostawiają, zajmując się nowymi. Na 
przykład — zespół Modern Talking. Zro- 
bił wielką furorę, a teraz — cisza. Wiele 
zespołów tak kończy. To bardzo przykre 
Ostatnio zauważyłam, że w Polsce (i nie 
tylko) coraz mniej słychać o NKOTB. A to 
taki wspaniały zespół, nie chciałabym, 
aby tak skończył. Fani NKOTB! Nie po- 
zwólcie, aby New Kids zniknęli z Wa- 
szych serc! Ich piosenki znikają z list 
przebojów! Czy będziecie bezczynnie 
przyglądać się temu?! 

Kldska-Elka 


© Kiedyś czułam autentyczny wstręt 
czytając o New Kidsach lub oglądając ich 
zdjęcia. Do szału mnie doprowadzały 
listy zakochanych fanek. Tak się złożyło, 
że moja koleżanka kupiła sobie kasetę 
„Step by step”'. Pożyczyłam ją i zaczęłam 
słuchać ich piosenek, aż po jakimś czasie 
moja koleżanka dostała ich album ,„Mer- 
ry, Merry Christmas*. Była tam piosenka 
„| still believe in Santa Claus". Obie 
zakochałyśmy się w Joem! Tego dnia 
chodziłam jak ogłuszona. Myślałam, że 
to przejdzie, ale zaczęłam zbierać ich 
plakaty, mam też ich kasetę wideo. Moje 
koleżanki też zaraziły się kidsomanią, 
trzy z nas kochają Joego, jedna Don- 
niego, jedna Jordana. Musiałam się tym 
z kimś podzielić. Jestem taka szczęśliwa! 

Kasia Litwin (Poppi) 


© Kocham New Kids, a najbardziej Joe- 
ya. Cały dzień myślę o nich. Kiedy wyle- 
ciał mi z głowy wzór na obliczanie pola 
trapezu, pomyślałam o Joem i zaraz mi 
się przypomniał. Nie mogę sobie wyob- 
razić życia bez wysłuchania co najmniej 
dwóch kaset New Kidsów. Ścianę mam 
całą w ich plakatach, w zeszycie 530 ich 
zdjęć. W szkole wiele dziewczyn lubi 
Dzieciaków, ale nikt nie szaleje tak jak ja. 
Jeden mój kolega wygaduje bzdury, za 
które jestem gotowa walnąć go porząd- 
nie. 

Śmieszą mnie imiona, którymi podpi- 
sują się fanki w listach do redakcji — ,„Jo- 
rdanki”, „Joeyki” i inne. Przecież rodzice 
nadali im imiona i tak się nazywają... 

J. Mcl 


© Bardzo lubię wszystkich New Kids. 
Czytam „Pocztę Fanów" i najbardziej 
mną wstrząsnęło, że niektóre dziewczęta 
podpisują się nazwiskami ,„Dzieciaków”. 
To jest przecież bezprawne! Żaden z bra- 
ci jeszcze się nie ożenił. Nikt nie ma 
prawa używać publicznie cudzego na- 


zwiskal 
Jola 


OD REDAKCJI: Kochane Dziewczyny! 
Prosimy, nie podpisujcie się „Joeyka 
Mclntyre" ani „Jordanka Knight". Może 
Kidsi by się na was nie obrazili, ale my 
w redakcji mamy ogromny kłopot, żeby 
Was jakoś rozróżnić... 
© FAN CLUB NKOTB ucieszy się z każ- 
dego nowego członka, który do nas napi- 
sze lub przybędzie. W planie wymiana 
wiadomości, plakatów oraz konkursy. 
FAN CLUB NKOTB, os. Powstańców Slą- 
skich 11b/6, 44-240 Żory. 

Jordanka Wahiberg, Joey'ka oraz Dar- 
ka Knight, Dorota Wood i Natalia Mcin- 
tyre z Bartoszyc! Nie możemy zamieścić 
Waszych listów z braku miejsca. Gdybyś- 
cie się podpisały, to co innego — mog- 
libyśmy wówczas przynajmniej przesłać 
Wasze listy Agnieszce, z którą ciekawie 
polemizujecie. 

Oburzona z woj. przemyskiego i Na- 
wrócona Fanko z Poznania! / Wy nie 
bądźcie anonimami! Wszystkich kore- 
spondentów Poczty prosimy o to samo. 


Mamiko 
zakochana 
w jazzie 


— mów 


jemniczego 


Glenna Millera 


Ona ma dopiero 10 lat, a już zo- 
stała okroślona przez krytyków mu- 
zycznych jako geniusz jazzu. Mami- 
ko gra na pianinie, a w jazzie jest po 
prostu zakochana 
— | daje tyle szczęścia 

Pod konioc ubległago roku Mami- 
ko wystąpiła na koncorcie w Car- 
neglo Hall (w Nowym Jorku) obok 
wielu profosjonalnych gwiazd jazzu 
Drobna I nilawysoka, od razu podbiła 
aorca publiczności —nlo tylko wyko: 
naniom, ale I swymi kompozycjami 

Najbardziej spodobał sią numer 
zatytułowany „Dziecięcy klub ma ta- 
muzyka 
Opowiada on o 
z młodzieżowego gangu, któro za- 
czyna grać na planinie w restauracji 
| stopniowo przechodzi metamorfo- 
zę w pianistę jazzowego 

Kiedy Mamiko miała 4 lata, za- 
częła brać lekcje gry na planinie 
w Yamaha Music School w Toklo 
W Japonii jest około 14 000 takich 
szkół. Miała 6 lat, gdy skomponowa- 
ła swój pierwszy utwór, a obecnie są 
już cztery — z czego trzy jazzowe. 
Kocha jazz, odkąd pierwszy raz usły- 
szała płytę w wykonaniu orkiestry 


Możliwość wystąpienia w Carne- 
gie Hall była wielką nagrodą dla 
Mamiko I jej talentu. Ale ta dziew- 
czynka, która zabiera ze sobą wszę- 
dzie pluszowego króliczka, ma am- 
bicję wystąpić tam jeszcze raz. (ar) 


To Jest fajne 


towych? 


| 


| tów. 


jazzowego” 
historii dziecka 


rówiil 


marki BMX. 


REKLAMA 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLII! 


Chcesz zdobyć autografy, najnowsze wladomości, 
zdjącia Twolch idoli muzycznych, filmowych, spor- 


Wyślij swój adros, a otrzymasz katalog zawierają- 
cy najnowsze adresy autoryzowanych Fan clubów 
gwiazd MUZYKI, FILMU, SPORTU oraz wzory 
| listów w języku angielskim I niamieckim, któro pomo- 
| ga Cl na pewno w otrzymaniu upragnionych materia- 


(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesylki) 


MUSIC NEWS 
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PROSPEKTY SAMOCHODOWEJII 


Chclałbyś otrzymywaćodłicm samochodowych (za 
darmo) wspaniałeprospekty, naklejki | inne materiały 
reklamowe najqówszych modeli samochodów, moto- 


Przyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem 
pocztowym katalog MOTO-FAN zawierający adresy 
firm produkujących samochody (osobowe, ciężaro- 
we, motocykle) i wzory listów gwarańtujących otrzy- 
manie ptospektów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + kośzt przesyłki) 

Twój adres weźmie toż udział w losowaniu roweru 


MOTO-FAN 
Skr. poczt. 134 


41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 
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Telefon w moim domu zadzwonił 
wczesnym popołudniem. 

— Profesorze drogi — usłyszałem 
dziwnie brzmiący głos Róży. — Czy 
mogę do ciebie przyjść choć na godzi- 
nę? Błagam, nie odmawiaj... 

Kwadrans później Róża zasiadła 
w fotelu. A właściwie to osunęła się 
na niego z ulgą. Minę miała jednak 
wciąż nietęgą, a na dodatek miotała 
z oczu iskry. 

— Oho! — myślę sobie — coś się 
dzieje... Pewnie jej w domu znów 
wymieniają rury, winda też się naj- 
prawdopodobniej zepsuła, a w pralce 
puściła uszczelka i zalało łazienkę... 

— Więc...? — zapytałem wyczeku- 
jąco. 

Róża nerwowo otwierała i zamyka- 
ła pudełko zapałek. 

— Goście! Chyba popełnię haraki- 
ri!!! — jęknęła. 

— Zapałką? — zażartowałem (chy- 
ba głupio), chcąc rozładować napię- 
cie. Wzrok Róży przywołał mnie jed- 
nak do porządku. 

— Byle czym... Albo lepiej — zmie- 
nię miejsce zamieszkania... 

Różę, osobę znaną ze swej gościn- 
ności, widziałem w takim stanie po 
raz pierwszy. 

— Bo widzisz, Profesorze — moja 
znajoma westchnęła rozpaczliwie 
— pięć dni temu, bladym świtem, gdy 
jeszcze przewracałam się z boku na 
bok — do moich drzwi zapukała kuzy- 


Harakiri 


nka z rodzinką... Radośnie oświad- 
czyła: Przyjechaliśmy do cieble na 
kilka dni! Dzieciaki mają już wakacje, 
więc chciałam im pokazać najciekaw- 
sze rzeczy w twoim mieście. — Po 
czym dodała: Wczasy I hotele są teraz 
takie drogie, ale przecież na szczęś- 
cie mamy ciebie. Zaoszczędzi się 
więc trochę grosza. 

— Szczera aż do bólu — wtrąciłem 
filozoficznie. 

— Trochę się speszyłam tym nie- 
spodziewanym najazdem, bo nie by- 
łam do niego przygotowana. D/acze- 
go mnie nie uprzedziliście choć dzień 
wcześniej— zapytałam. A kuzynka na 
to ze śmiechem: Wolałam postawić 
cię przed faktem dokonanym, bo ina- 
czej mogłabyś odmówić. 

Co miałam powiedzieć? Nic... Po- 
gnałam więc co koń wyskoczy po 
zakupy, bo lodówka akurat świeciła 
smętnie pustkami. A potem zaczęło 
się najweselsze: Różo, dziś po połu- 
dniu chcemy obejrzeć... i tu nastąpiła 
długa lista obiektów godnych zwie- 
dzenia. Nie śmiałam odmówić... 

W pracy siedziałam jak na szpil- 
kach, poodwoływałam wszystkie 
umówione spotkania. Porządek mego 
życia został zupełnie zburzony! Dru- 


glego dnia — to samo: Różo, chcemy 
zrobić zakupy. Bądź w domu najpóź- 
niej o trzeciej. 

Po południu, obleciawszy dziesiątki 
sklepów, zmęczona jak nieboskie 
stworzenie wpadłam do domu. Moi 
goście rozłożyli się w fotelach. Ich też 
potwornie bolały nogi. A ja tymcza- 
sem zabrałam się za przygotowywa- 
nie obiadu. Potem — zmywanie. Led- 
wo je skończyłam, słyszę: Różo, zor- 
ganizuj jakleś bilety do teatru. Siad- 
łam przy telefonie i załatwiłam... Po 
teatrze — kolacja, zmywanie... Ode- 
tchnęłam, gdy wszyscy poszli spać. 
Mogłam spokojnie popracować nad 
dokumentami potrzebnymi mi do pra- 
cy i przygotować półprodukty na jut- 
rzejszy obiad. 

I tak w kółko Macieju. Ach, żebym to 
ja jeszcze miała urlop. Ale nic z tego 
— w pracy taki młyn, że szkoda ga- 
dać. A szef z podejrzliwością pyta: Co 
pani ostatnio taka mało energicz- 
na??? 

| co mam mu powiedzieć? Że prze- 
żywam najazd rodziny? 

A dzisiaj, kiedy z pełnymi siatkami 
wróciłam do domu | zobaczyłam, że 
siostrzeńcy z nudów (— Całe przed- 
południe siedzieliśmy w domu! Cze- 


TOWARZYSKICH 


kamy naciebie, a ty się spóźniasz z tej 
pracyll przewertowali całą moją bib- 
liotekę, rozrzucając książki po całym 
pokoju, a potem zabrali się za przesa- 
dzanie moich wypieszczonych kwiat- 
ków — złapałam za telefon i zadzwo- 
niłam do ciebie, Profesorze. 

Muszę dla równowagi psychicznej 
pobyć choć godzinę w spokoju... 
— Róża z rezygnacją pociągnęła no- 
sem 

Mol drodzy! Sądzę, że problemy 
Róży nie są znów tak bardzo odosob- 
nione. Nadeszły wakacje, a z nimi 
czas wielkich „wędrówek ludów '. 
O czym powinniśmy pamiętać, gdy 
chcemy jechać w odwiedziny do ro- 
dziny czy znajomych, czego nie po- 
winniśmy robić pod żadnym pozorem 
— o tym w następnym wykładzie AST. 

Profesor Rumianek 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


— Nie, pani. Tej umiejętności nie posiadam, ale znam się dobrze na 
takich rzeczach. Jest to robota najlepszego złotnika z mojej wyspy. 

— Arlonu? — Ledwo uchwytna, pytająca nuta. 

— Tak, pani. Opale... —ciągnęł dalej zdecydowanie — są tam również 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Wciąż nie mógł oderwać do niej wzroku. Z pewnością zrewiduje swoją 
ocenę jego oferty. 

Trwało dobrą chwilę, zanim Amarina obeszła stół. Przez ten czas 
Rehan czuł się tak, jakby za chwilę miał upaść. Każdy nerw jego ciała 
dygotał. 

Królowa przyjrzała się jeszcze raz szafirom i naszyjnikowi z opali. 
Przez chwilę nic nie mówiła. Rehan wstrzymał oddech. 

— Są bardzo piękne — powiedziała w końcu. — Nie mogę zrozumieć, 
jak mogłam nie zauważyć ich wcześniej. — Jej głos był cichy I słodki. 
— Do kogo należą? 

— Do Palmara z Arlonu, moja pani — odparł Korzen, kiwając na 
Rehana, który na tyle zdołał odzyskać panowanie nad sobą, że udało mu 
się wystąpić z grupy i pokłonić. Amarina wyszła mu naprzeciw I uchwyci- 
ła jego spojrzenie, kiedy się wyprostował. Z bliska jej oczy były jeszcze 
bardziej niezwykłe. Rehanowi przemknęło przez głowę, czy nie został 
zahipnotyzowany i w przypływie stanowczości zebrał myśli. 

— Powiedz mi, Palmarze — czyżby rozmyślnie wymówiła to imię 
z lekkim naciskiem? — czy to twoja własna robota? Wspaniałe wykona- 
nie. 


wydobywane i wierzę, że szafiry stamtąd... nie mają sobie równych na 
żadnej z wysp. — Spojrzał na Korzena, szukając u niego potwierdzenia, 
ale zasuszona, ostro zarysowana twarz skarbnika nie zdradzała żad- 
nych uczuć. 

— Jakiej ceny żądasz za ten naszyjnik, Palmarze? 

— Tylko tego, by spoczął na twej ślicznej szyi, pani. 

Amarina roześmiała się. 

— To jest cena, której łatwo można sprostać. Chodź, załóż mi go. 

Trzęsącymi się rękoma Rehan podniósł naszyjnik | rozpiął zapinkę. 
Królowa odwróciła się przed nim, a on przesunął naszyjnik wokół jej szyl 
| zapiął. Gdy to robił, z trudem przemógł nieodparte pragnienie, by 
pocałować ją w kark. Odwróciła się twarzą ku niemu i kiedy poprawiał 
naszyjnik, powiedziała: 

— Jeśli chcesz spotkać się ze mną sam na sam, przyjdź do 
kuchennych drzwi zamku godzinę po zachodzie słońca. 

Skamieniał, nie mogąc uwierzyć swym uszom. Rozejrzał się szybko 
wokół siebie, lecz chociaż powiedziała to na pozór zupełnie otwarcie, 
zdawało się, że nikt nie usłyszał tego zadziwiającego zaproszenia. 
Nawet Korzen i Parokkan, którzy stali w pobliżu, nie zauważyli niczego 
nadzwyczajnego. 

Amarina uśmiechnęła się i powiedziała: 

—-Przyjdziesz, Pal marze? — Tym razem zaakcentowała to zupełnie 
wyraźnie. 

— Tak, moja pani — wydyszał. 

— Dobrze. — Odwróciła się do Parokkana i zapytała: — Jak sądzisz, 
mój drogi, czy dobrze mi w tych klejnotach? 

— Wyśmienicie, kochanie. Dokładnie twoje kolory. 

— | są już zapłacone! — Uśmiechając się odwróciła się na powrót do 
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Sfinks — ogromny posąg Iwa 
z ludzką głową przykrytą tradycyjną 
chustą — przechodzi kolejną reani- 
mację. Częściowo wyrzeźbiony w na- 
turalnej skale piaskowej, częściowo 
zbudowany z kamiennych bloków 
w czasach IV Dynastii (2613-2499 
p.n.e.) wciąż jeszcze stoi w piaskach 
pustyni u stóp trzech piramid-grobow- 
ców faraonów Cheopsa, Mykerinosa 
i Chefrena. Rysy tego ostatniego na- 
dano twarzy sfinksa. 


(I 


RAKOMCZYCHA 


Długą bułkę pokroić na niezbyt 
cienkie kromki. Posmarować ma- 


słem roślinnym. Położyć parę 
plasterków zwyczajnej kiełbasy, mo- 
że być  pasztetówka. Posypać 
| z umiarem oregano (po polsku: lebio- 
dka), chlapnąć trochę  keczupu. 


Przykryć wszystko kawałkiem pi- 
kantnego żółtego sera. Blachę do 
pieczenia wyłożyć alufolią, poukładać 
kanapki i wstawić do gorącego pieka- 
rnika. Zapiekać 10-15 minut. Uwa- 
ga: nie poparzyć palców! 

Smacznego 
Hanka 


Materiał, którego użyto do budowy, 
okazał się na tyle kiepski, że już... 
tysiąc lat później trzeba było sfinksa 
poddać pracom restauracyjnym. Po- 
tem zasypywany przez piasek | od- 
kopywany, wciąż trwał, symbolizując 
potęgę władców starożytnego Egiptu. 
Doczekał do czasów nowożytnych, 
kiedy pojawiła się tu cywilizacja, 
a wraz z nią, w następstwie irygacji 
pobliskich terenów rolniczych, wzrost 
poziomu wód gruntowych oraz skaże- 


nie powietrza w liczącym kilkanaście 
milionów mieszkańców Kairze. Od- 
działywujące już wcześniej naturalne 
czynniki erozji — wiatr | ulegająca 
krystalizacji w porach wapnia sól nie 
wyrządziły przez tysiąclecia tyle złe- 
go, co ludzka niefrasobliwość przez 
ostatnie kilkadziesiąt lat. 

Zbliżając się do Gizy od strony 
Kairu najpierw widać piramidy. 
Sfinks, stojący trochę z boku, z tej 
odległości nie wydaje się tak ogrom- 


(DZIK IDZIE, DZIK! 


ny. A ma przecież 57 metrów długości 
i 20 metrów szerokości. Sam nos, 
zanim około 1400 roku nie odłupał go 
jakiś fanatyczny muzułmanin, mierzył 
170 cm. Dopiero stojąc tuż pod sfink- 
sem widzi się wielkość. Ale i znisz- 
czenia poczynione przez upływ 4,5 
tysiąca lat. Kiedy w lutym 1988 roku 
odpadł spory fragment lewego boku 
posągu, rozpoczęto jego intensywną 
kurację. Szybko okazało się, że nie 
bardzo wiadomo, jakimi go „leczyć”” 


Idąc lasem, zbliżyłem się do poroś- 
niętej trawą karpiny I oto... stał się 
cud. Karpina podskoczyła do góry, 
zaś spod niej wytoczyła się locha 
i wysypała gromadka pasiastych war- 
chlaków. Stanąłem jak wryty i... bar- 
dzo dobrze zrobiłem. Locha groźnie 
fukając ruszyła za warchlakami, po 
czym wyraźnie zaczęła mnie od nich 


odwodzić. Odszedłem spokojnie 
w bok... 
Oto obraz typowego spotkania 


z dzikiem — i to tego najgroźniej- 
szego, kiedy to napotykamy samicę 
z młodymi. W ich obronie może ona 
zaatakować nawet człowieka, ale... 
chętniej przed nim uchodzi. Gdyby 
spotkania z dość przecież u nas licz- 
nymi dzikami były bardzo grożne, co 
rusz słyszelibyśmy o wypadkach. 
A przecież tak nie jest! 

Spotkania z dzikami trafiają się 
wędrowcom dość często — zarówno 
w lasach, jak i na otwartych terenach 
polnych i łąkowych. Niektóre osob- 
niki, zwłaszcza podkarmiane, są 
wręcz półoswojone i niewiele sobie 
robią z człowieka. Można napatrzeć 
się im do woli — byle nie ze zbyt 


Rehana. — Twoje słowa są miłe, kupcze, ale nie mogę pozwolić, byś był 
tak szczodry. Gdybym zgodziła się na coś takiego, niewielu kupców 
zaoferowałoby mi swoje najlepsze towary ze strachu, że mogę żądać od 
nich takiej samej szczodrości. A poza tym to bardzo niedobrze, jeśli 
królowa jest komuś coś winna. Korzen zapłaci ci dobrą cenę z cały 
komplet. Te klejnoty będą ozdobą naszej koronacji. 

— Dziękuję, moja pani — to było wszystko, co Rehan był w stanie 
powiedzieć. 

Wkrótce potem królewska para opuściła komnatę. Wraz z ich odejś- 
ciem atmosfera stała się w zauważalny sposób luźniejsza i salę wypełnił 
gwar rozmów. Rehan milczał jednak, mimo gratulacji złożonych mu 
przez kilku kolegów, i skoro tylko zakończył układać się z Korzenem co 
do zapłaty, wyszedł pospiesznie, wrócił do swego pokoju w gospodzie 
i położył się. 

Czuł się jak wyżęty, całkowicie wyczerpany, ale I zupełnie niezdolny 
do tego, by zasnąć czy myśleć jasno. „Co się ze mną dzieje? W co ja się 
wplątuję? Powinienem teraz opuścić miasto | zapomnieć o złocie, które 
mi się należy”. 

Tak naprawdę wiedział, że godzinę po zachodzie słońca będzie czekał 
pod kuchnnymi drzwiami. 

**k* 

Małe drzwi umieszczone w tylnej bramie zamku otwarły się w kilka 
chwil po tym, kiedy Rehan tam się zjawił. 

Dziwiąc się własnej śmiałości, przekroczył próg. Dwóch żołnierzy 
stało blisko siebie na straży przy drzwiach. Rehan targnął się do tyłu, ale 
tamci niczym nie okazali, że zauważyli jego obecność i dalej rozmawiali 
przyciszonymi głosami, tak jakby był powietrzem. 

Amarina wynurzyła się z wejścia po prawej i skinęła na niego. 
Z bijącym sercem Rehan podszedł do niej. Kiedy to uczynił, jeden ze 
strażników wysunął się do przodu i z roztargnionym wyrazem twarzy 
zamknął za nim drzwi, wciąż całkowicie ignorując gościa. 
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Gdy tylko znalazł się wewnątrz, Amarina poprowadziła go przez kilka 
korytarzy, by w końcu wprowadzić do luksusowo urządzonej komnaty 
Poprosiła, by usiadł i podała mu kielich wina. Potem usadowiła się na 
innym krześle, również z czarką wina, i uśmiechnęła się do swego 
gościa. 

— Wznoszę toast — powiedziała — za uczciwy handel. — Uniosła 
swój kielich. 

— | za ciebie, pani, którą ten handel przyozdabia. — Rehan był 
zdziwiony pewnym brzmieniem swego głosu. — Choć co prawda 
— dodał — żadne ozdoby nie są konieczne 

— Rzeczywiście miłe słowa. — Upiła mały łyk wina. — Wybacz mi 
— powiedziała. — Nigdy nie odwiedzałam Arlonu. Nieświadoma byłam 
tak wspaniałych osiągnięć twej ojczystej wyspy, aż do dzisiejszego dnia. 
Wyroby jubilerskie są nadzwyczajne. 

„Z pewnością nie zaprosiła mnie tutaj, aby rozmawiać o jubilerstwie 
— pomyślał. — Po co mnie właściwie zaprosiła? Uważaj!” 

— To odległa wyspa, pani, acz nie pozbawiona zalet. 

— To widać. Czy zawitałeś na jakieś inne wyspy w swej podróży na 
północ? Na przykład Heald? 

Rehan musiał użyć całej swej niemałej zręczności nabytej podczas 
dyplomatycznej służby, by zachować kamienną twarz, kledy odpowia- 
dał: 

— Trasa statku, którym płynąłem, prowadziła przez Strallen, nie przez 
Heald, pani. 

—Ale bez wątpienia tak wytrawny podróżnik jak ty miał Już okazję być 
na Healdzie? 

— Tak, lecz nie byłem tam już od pewnego czasu. 

— Pytam, ponieważ... jako, że jest naszym najbliższym sąsiadem, 
pragniemy przywrócić dobre stosunki z Healdem. Jednak występują 
pewne... trudności. 

— Pani? — Po raz plerwszy w swoim życiu Rehan czuł, że absolutnie 
niczego nie rozumie. „Wie, pomyślał, a potem: ale skąd?" 

Cdn. 


środkami. Ekaperymentowano więc; 
mówi sią nawot, że bardziej to za- 
szkodziło niż pomogło slinkaowi 
Zwołano międzynarodową konieren- 
cją na ton tamat — odbyła się w mar- 
cu br — wciąż jednak w sprawie 
posągu nio podjąto żadnoj docyzji 
Sfinksa choć nadgryziony ząbem 
czasu — wciąż atol. Nie miała taklogo 
szczęścia Inna wspaniała budowla, 
słynna latarnia morska koło Aloksan- 
drii. Wśród uznanych przoz starożyt- 
nych alodmiu cudów świata zajmowa- 
ła pierwszo miejsce. Choć młodsza 
od alinksa grubo ponad dwa tysiące 
lat (wzniesiono Ją w III w. p.n.o.) 
przetrwała „tylko”... 1500 lat. Zbudo- 
wana na wschodnim krańcu Faros 
(stąd nazwa latarnia z Faros), jed- 
noj zo skalistych wysepek połączo- 
nych potem z lądem, zaprojektowana 
została | wzniesiona przez Ptolem- 
gosa Sostratosa z Knidos. Ta nieboty 
czna na owo czasy wieża z białego 
marmuru, mająca stanowić punkt 
orientacyjny dla statków płynących do 
Aleksandrii, liczyła od 115 do 135 
metrów wysokości | składała się 
z trzech członów: dolnego o planie 
kwadratu, środkowego o przekroju 
ośmiobocznym I najwyższego 
— w kształcie okręgu. Na jej szczycie, 
dokąd wiodły spiralne schody, palono 
ogień widoczny z odległości 55-65 km 
Budowano ją ok. 20 lat. Kto wie, gdyby 
nie trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło 
te obszary w XIII w., może stałaby do 
dzisiaj jak sfinks? (br) 
Fot. TOMASZ BRUNNER 


bliska. Obawa przed tymi zwierzęta- 
mi jest o tyle uzasadniona, że gdyby 
dzik zechciał naprawdę nas zaatako- 
wać, skutki byłyby opłakane. Warto 
więc zapamiętać, co następuje: 
© zaskoczony dzik ucieka wprost 
przed siebie — może więc zdarzyć 
się, że ruszy nieomal wprost na nas 
Nie musi to oznaczać ataku, ale lepiej 
wtedy schronić się na drzewo; 
© najlepiej nie wchodzić dzikom 
w drogę, a zwłaszcza baczyć, by nie 
znaleźć się pomiędzy lochą a jej mło- 
dymi, bo wtedy jest szczególnie 
skłonna do ataku; 
© od rodziny dziczej należy spokoj- 
nie się oddalić — locha na pewno nie 
odstąpi od swych warchlaków, by nas 
ścigać czy prześladować; 
© spotkane przypadkiem młode dzi- 
czki trzeba zostawić w spokoju (patrz 
odcinek „Bliżej przyrody” z numeru 
54); 
© przy spotkaniu z dzikiem czy in- 
nym zwierzem — jak najmniej paniki, 
jak najwięcej rozwagi. No i... udanych 
spotkań! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 


REKLAMA 


NEW 
KIDS 
ON THE 
BLOCK!!! 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
ALBUM ZAWIERAJĄCY 

Wszysto o New Kids On The Block: 
historia i zdjęcia chłopców, adresy 
fan-clubów z całego świata, hity po poi- 
sku | angielsku, najnowsze wiadomości, 
UYEAESE | ciekawostki. (Cena 25 tys. 
z 


KOLOROWE KOSZULKI 
5 Roszuk EDSWa z napisem New Kids 
n_Ihe Block i zdjęciem zespołu. 
c A 5 ję: połu. (Cena 
APISY_ DO INTERNATIONAL 
CLUBU NKOTB POLAND db 
Legitymacje członkowskie, międzyna- 
rodowy kontakt fanów. Wymiana infor- 
macji między członkami naszego klubu. 
Wszystko to i wiele Innych informacji 
ACER? U jesteś fanem NKOTB. 
piąty adres otrzymuj u 
szyjkę ymuje GRATIS ko. 
e zwlekaj, odpiszemy na każd 
jeśli słuchasz NEW KIDS ON THE BLOCK 


pisz do: 
INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


ŚM-49 


łwiowy 


Wojownicze żóh 


nisie i strojnisie lubiąc! 


nymi nadrukami 


QRara... Sięgocie po nią w chwilach amutku I radości, przy ognisku | w domowym zaciezu, wtedy, gdy 
potrrebujecie akompaniamentu przy wspólnym śpłowaniu | ady chcecie ponucić | pograć po prostu dla 


siebie. Albo dla kogoś bliskiego. 


Bcialej mówiąc: sięgają po nią azozęśliwcy, którzy Już zdążyli się na tyle oswolć z tym pięknym 
I uniwersalnym inetrumentom, że potrafią z niego wydobyć harmonijne dźwięki. 

Ale nie nie atol na przeszkodzie, aby już wkrótce każdy z wne do tych arczęśliwców dolączył 
— wystarczy przyłożyć się pilnie do kliku lekoji, które rozpoczynamy dzi w „Ówlocie Młodych". 
A potem, opanowawary podstawy, ówiczyć samemu bardzo pilnie, 


Uwierzcie nam — to wcale nie takie trudno! 


GITARA 
WPIGUŁCE (I 


Na początek trochę informacji ogólnych 
Gitara jest instrumentem muzycznym pocho: 
dzenia arabskiego. Naloży do grupy atrunowych 


STROJENIE GITARY 
Ponzczogólno struny glłary odpowiadają na 
stępującym dźwiękomi £, A, 0, o, b, o" Struna 
o najniższym dźwięku (najgrubsza) nazywa aiąF”, 
następnie A*, d*, g*, W l a' (atruna najciońazn) 


Maciek 


(e) e 
8 Rozmieszczenie 


strun gltarowych 


na grytle 
szarpanych. Używana jost do akompaniamontu 
lub jako instrument solowy. Występuje w trzech dba e 
odmianach: gltara włoska — szościostrunowa, LAG) 
gitara rosyjska — siedmiostrunowa I gitara hawa- owuqd 
jska — odmiana amerykańska, równioż szościo- proby 
strunowa, lecz o nieco odmiennym, charaktorys- 
tycznym brzmieniu. 
W Europie gitara pojawiła się w średniowieczu, 5 y (ABU) 
szczególną popularność zdobyła jednak dopiero E Adqh 
w XVIII I XIX wieku, zwłaszcza na terenie Włoch 
I Hiszpanii. W Połsce pojawiła się w XVI wieku. e 
BUDOWA GITARY OODENIE 
Instrument ma owalne, zwężone w środku pud- KOORLAYCOC OBEP I "AOR —T 
ło rezonansowe, którego wierzchnia płyta i spód nach odpowla- |-- [eryŻ n 
są płaskie. W środkowej części płyty wierzchniej dające poszcze- o 
znajduje się okrągły otwór rezonansowy. Długa gólnym strunom 
szyjka (gryf) zaopatrzona jest w metalowe progi. 
Grający, skracając struny palcami lewej ręki, gltary ©G©P—— 
zarywa (szarpie, uderza) je palcami prawej ręki 
(ew. piórkiem, tzw. kostką). S©-E 
[Es olwóyrezonausowy 


(gryf) 


szyjką ©©o 


XXII Wakacyjny Turniej „ŚM” pod patronatem „Young Topu" 


MIĘDZY SŁUPKAMI 


Trudno oconiać przydatność poszozagólnych 
lormacji czy pozycji, która wynikają z uatawienia 
pllłkarnkiaj drużyny. Jestam przekonany, ża 
wnzyantkia potrzobno ną |jadnakowo, Ala począł 
kujący zawodnicy marzą najcząńciaj o wymią 
pach w zw. napadzio, o atrzelaniu goll. Malo kto 
poważnia traktuje lunkcją bramkarza. Mia ukry 
wam, ża | ja chciałam klodyń umieszczać pllką 
w ńilatco rywali, lokcaważylom grą miądzy słup: 
kami | poprzaczką. Po zdobyciu futbolowogo 
dońwinadczania przekonałem sią |jodnak, co zna 
Gzy dobry bramkarz. Od jago formy I umiajątno 
ńcl zależy przeciaż wartońć całoj jedonaatki 
Dowlodly tego równioż ostatnio mistrzostwa 
Europy. Na skandynawskich bolakach najwiącoj 
braw zdobyli właśnio piłkarze z numorom 1 
Podziwiałem wprost stolcki spokój Aavellego 
(Szwacja), wspaniałą grę na przedpolu Charlna 
(WNP), dokładność lignera (Niomcy), skutocz- 
ność Woodsa (Anglia) 

Każdy z nich ma inne cechy, wady | zaloty, 
Inaczej reaguje podczas bezpośrednich zagro- 


żoń., Ale żaden nie próbował zbądnych parad, 
aloktownego „Iruwanla” na polu karnym. Wszy 
ntkle ich poczynania podporządkowana były 
jednaomu colowi: szybkiemu zażegnaniu niaboz 
ploczoństwa. Bardzo cenią lak grających bram 
karzy — sq najskutaczniajsi. Nie uznają sytuacji 
baz wyjścia, są odważni I nioustąpliwi. Kapitulu 
JĄ tylko wówczaa, kiedy piłka znajdzio sią poza 
linią lączącą oba slupki 

Hiramkarza — to najczęściej najstarsi zawod 
nicy w drużynach. Imponują wiąc dońwiadczo- 
niem | umiejątnością przawidywania rozwoju 
wydarzeń. Mylą sią rzadko, a joszczo rzadzioj 
ponoszą winą za utraconogo gola 

Znałam | podziwiałom wielu bramkarzy, ale 
jeszcze nigdy nie spotkałem taklego boz wad 
Jedni są skutaczni przy interwencjach w wy 
skoku, drudzy słabiej chwytają strzały dolno itp. 
Szkolenie gracza z jadynką na placach jost 
wyjątkowo długie. Dlatego toż uczestnikom tur 
nieju „Śwlata Młodych”, którzy marzą o wy 
stąpach na toj pozycji, radzą nie martwić sią 
pierwszymi niepowodzeniami, mimowolnie czy- 
nionymi błędami. Przy odpowiednim potrakto- 
waniu treningu | sumienności w grza olokty 
pracy muszą nadejść 

Nikt nio zaprzeczy, ża trudno jest naprawić 
bramkarski błąd. Stąd toż ten zawodnik nie 
może sobie pozwalać na nonszalancją, na ule- 
ganie własnym słabostkom. Jego poczynania 
muszą budzić zaufanie partnerów, a przede 
wszystkim respekt wśród przeciwników. Dodać 
jeszcze trzeba, że zawodnik z numerem 1 ma 
najlepszy obraz gry | może poprawiać ustawio- 
nie własnej linii defensywnej, kierować jej po- 
czynaniami. A kiedy trzeba, rozpoczyna akcję 
ofensywną dalekim wyrzutem lub wykopem 

Na zakończenie dzisiejszego wykładu propo 
nuję kilka ćwiczeń 
© z pozycji stojącej, następnie z kucznej I z klę- 
ku rzut ciała w bok do piłki leżącej w odległości 
około 2 m; 
© rzut ciała w bok po przekładance lub po biegu 
krokiem dostawnym do piłki leżącej w zasięgu 
chwytu; 
© wybieg do przodu I chwyt piłki z upadkiem 
© rzut do piłki toczącej się w odległości 2-3 m; 
© chwyty piłek rzucanych w bok na rozmaitych 
wysokościach; 
© piąstkowanie piłki lecącej na wysokości po- 
przeczki (równolegle i prostopadle do niej) 

Życzę powodzenia, za tydzień o tzw. spalo- 
nym. 

KAZIMIERZ GORSKI 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


AKADEMIA WSZECHNAUK MAGICZNYCH 


MAGIA KART — sztuczki 


dzie się udawać za każdym razem, 
Jeśli zostanie wykonana dokładnie 
według opisu. 


Trochę historii 


Nie wiadmo, czy starożytni Rzymia- 
nie grywali w karty, natomiast wiado- 
mo, że w XII wieku bawili się kartami 
Chińczycy. W czternastowiecznej Fra- 
ncji kartograjstwo musiało przeszka- 
dzać Francuzom w pracy, czemu usi- 
łował przeciwdziałać burmistrz Pary- 
ża, zabraniając gier karcianych w dni 
powszednie (1397 r.). Do Polski karty 
przywędrowały w XV wieku, a upo- 


Abrakadabra, czyli 
wskazanie wybranej karty 


1. Weź 21 kart i na przemian rozłóż 
je w trzy kolumny po 7 kart. 
2. Poproś jednego z widzów o wy- 


Przekorek 


4. Zbierz trzy kolumny, tak aby ta 
wybrana znalazła się w środku. 


wszechniły się w XVI. Staropolskie 
gry-zabawy to: kupiec, kasztelan, wó- 
zek, skrzetułka, rus, drużbart, ramsz, 
panfil. Nieco później zabawiano się 
uprawiając hazard (a fe!) podczas: 
chapanki, tryszaka, mariasza, pikiety, 
faraona... 


Pojęcia podstawowe 


Pełna talia to 52 karty, po 13 w jed- 
nym kolorze: kier, karo, trefl, pik. Do 
niektórych gier używa się talii skróco- 
nej, zawierającej np. 24 karty; nie- 
które zaś wymagają dwu talii. Pojedy- 
ncza karta ma lico (rysunek lub poda- 
na wartość karty z zaznaczeniem ko- 
loru) i koszulkę — karty z jednej talii 
są zazwyczaj ubrane w jednakowe 
koszulki. 

Dosyć teorii! Ja tam wolę ćwiczenia 
praktyczne! Z podręcznika V. Balley 
pt. NA DESZCZOWE DNI — KARCIA- 
NE TRICKI (wyd. „Punkt”) wybrałem 
bardzo ciekawą sztuczkę, która bę- 


branie jednej kolumny i zapamiętanie 
jednej karty w tej kolumnie — magik 
nie wie, jaka to jest karta. 


3. Powiedz widzowi, żeby odłożył 
kolumnę na swoje miejsce. 


5. Powtórz czyn- 
ności 1-4 jeszcze 
dwa razy uważa- 
jąc, żeby kolum- 
na zawierająca 
wybraną 
zawsze była w 
środku. (Tym ra- 
zem widz nie 
ogląda kart.) 

6. Poproś wi- 
dzów o głośne 
wymienianie  li- 
ter ze słowa ab- 
rakadabra, gdy 
ty odwracasz ka- 
rty Jedenasta 
karta będzie tą 
wybraną! 


kartę 


Gość Akademii 


Odwiedziła nas pani Joanna Aataj- 
czak | zademonstrowała czarodziej- 


ski zestaw do sztuk magicznych 
Dzięki temu zestawowi życie adepta 
magii jest o wiele prostsze — może 
wykonać 100 ciekawych demonstracji 
używając gotowych rekwizytów. Taki 
czarodziejski zestaw | wiele innych 
ciekawych gier, a także przepiękne 
karty, można kupić w sklepie „„Piat- 
nika”, firmy słynącej na całym świe- 
cie wśród miłośników kart. 

Z czarodziejskiego zestawu wybra- 
łam dla słuchaczy Akademii zabawną 
sztuczkę karcianą 

Przekorek 


Sprawdzian inteligencji 


Czasem trzeba któremuś z wi- 
dzów-niedowiarków zagrać na nosie 
Zapowiedz, że wręczysz czterem wi- 
dzom karty, które określą ich poziom 
Inteligencji. 

Przygotowania: Z czarodziejskiego 
zestawu wybierz pustą kartę | włóż ją 
jako 12 kartę do pliku kart trzymanych 
w ręku (liczy się od góry talii). 10, 11 
I 13 karta to asy 

Wykonanie: Tasujesz karty, odli- 
czając po cichu, tak żeby w momencie 
rozdawania pierwszy | drugi widz do- 
stali po asie, trzeci — ten niedowiarek 
— pustą kartę, a czwarty — znowu 
asa. Na dany sygnał widzowie od- 
krywają karty. 


Praca kontrolna 


Adept sztuk magicznych musl wy- 
kazać się cierpliwością. Naucz się 
stawiać domki z kart. lle pięter po- 
trafisz ustawić? A Ile ustawisz pojody- 
nczych domków w ciągu 5 minut? Do 
zadania można podejść sportowo 
| prowadzić rozgrywki z kolegami. 

A za tydzień — KARTA PRZY- 
SZŁOŚĆ CI ODSŁONI 

Fot. MIECZYSŁAW WLODAASKI 
| archiwum 
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UKOŚNIK SYLABOWY 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz Je do diagramu, tak aby w każdym polu 
znalazła się jodna sylaba Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numoru pod ad 
rosom: „Świat Młodych”, ul. Mokotownka 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanio promlowane 
nr 981" 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w lo 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 

PRAWOSKOŚNIE: 1) masywna ściana botono 
wa, osłaniająca przed działaniom fal, 2) his 
toryczna dzielnica Rusi, następnie Rzoczypos 
politoj, obejmująca obszary nad środkowym 
blegiem Dniestru | Bohu (obocnie na Ukrainie), 
3) łączenie przedmiotów przoz stopienie ich 
w miejscu zetknięcia się, 4) część budynku 
znajdująca się bezpośrednio pod dachom, 
strych, 5) bytomski klub piłkarski, 6) grupa 
kupców wilozących towary, podróżujących 
wspólnie na wielbłądach przez pustynię, 7) 
element zachowujący zawsze swą niezmien- 
ność wśród elementów zmiennych w danej dzio- 
dzinie, 8) ... Mazowiecka, miasto w województ- 
wie skierniewickim, 10) żartobliwe określenie 
człowieka usposobionego scoptycznie, nieuf- 
nie, 13) grupa, z którą występował Marek Gre- 
chuta, 14) człowiek ułomny, 15) wyznawca koś- 
cloła grekokatolickiego na ziemiach polskich, 
16) w piecu lub papierosów, 17) osoba przyno- 
Sząca komuś wstyd, kompromitująca swoje śro- 
dowisko, 18) roślinny symbol zdrowia, 19) korek 
na drodze. 

LEWOSKOŚNIE: 1) dawniej: kościół parafial- 
ny, 2) na grubego zwierza, 3) z nim można 
wyskoczyć z samolotu, 4) teren za wałem obron- 
nym dawnego miasta, 5) prośba, petycja lub 
legenda, 6) buty na deszczową pogodę, 7) 
zabiegi, 9) ...oskarżonych — miejsce w sądzie, 
gdzie siedzą oskarżeni, 11) utyskiwanie, skar- 
żenie się, 12) porcja, dawka, 13) dawna nazwa 
lotnika, 14) ptak śpiewający w klatce, 15) rzęsis- 
ty deszcz, 16) popłoch, 17) dodatnia cecha 
charakteru, 20) jedynka jako ocena szkolna. 


KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- > 1 3 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 


grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 1 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Odgadnięte wyrazy 
6-literowe wpisz do 


diagramu poziomo 
pionowo, tak aby 
w większym polu zna- 
lazły się dwie litery, 
a w mniejszym — jed- 
a. 

1) wyrostek, smar- 
kacz, 2) ziemi — płu- 
giem, 3) zarys kształ- 
tów przedmiotu, 4) po- 
krywa ciało kota, psa. 


=) 


Zadanie premiowane nr 981 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 969 


z 44 numeru „Świata Młodych” z dnia 02.06.1992 r. 


Postęp to znaczy lepsze, a nie tylko nowa 

Poziomo: pomnik, tępota, lotka, pranie, roz 
kaz, palec, atleci, zamysł, sejm, puls, czas, 
koszmar, Nisko, wieko, strofka, stos, chora, 
arkusz, konie, pełnia, rowek, malarz 

Pionowo: okręt, nonsens, klepisko, Stal, tar 
czyca, przemoc, trans, alpinista, łoskot, Lesko, 
zlew, kos, rwa, tyczkarz, klamerka, studnia, 
rzeka, niwa. 


POZYTYW b 
I NEGATYW 


Nagrody po 50 000 zł wylosowali 

Bornadota Gajewska — Bukowiny, Małgorza- 
ta Gierszoń — Krępiac II, Karol Kowalski — Fal- 
knowo, Anna Kurylik Kraków, Magdalena 
Plucińska — Puławy, Maciej Przybyła — Goś- 
cieszyn, Tomasz Skrok — Radom, Adrian Stań- 
czyk — Lubań, Magdalena Welenczyk — Za- 
mość, Robert Żabówka jr — Sosnowiac. 


Z osiemnastu przedmiotów tylko dwa nie 
mają negatywu (na prawym zestawie). Które to 


przedmioty? 


a) 


LABIRYNT 


Którym z otworów: A, B, C czy D motyl może 
wylecieć z labiryntu? 


W puste pola kwadratu wpisz pozostałe liczby 
z zestawu od 1 do 25, tak aby suma liczb 
w każdym rzędzie poziomym, pionowym oraz na 
obu przekątnych wynosiła 65. 
zy 
- Autor: Stanisław Bisko oraz wg „Eure- j 
kl”, „Fólesa* | „Mondo Enigmistico". 


Wysyłając rozwią- 
zania zadań Abraka- 


Popatrz naten rysunek i postaraj się połączyć wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 


dabry, naklej na kar- 
tę pocztową ten ku- 
pon. Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 


już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 


zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast. 
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da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 
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NO... DOBRZE, ALE VG2- 
J mESZ WSZYSTKO! INA- 
CZEJ ZANIOŚĘ DO O'RE- 
TY.ON ZAWSZE BIERIE 


COB DO PICIA DLĄ MOJEGO , 
KUMPLA SAMAICO3 MOCNEGO! 


JA NIE PIJĘ, 


TO MÓWISZ, mieni 
GRASLIĄ | NO,No ! JI 
OPOWIĄDAJ | 


ROBI. 
EĆ TE JĄ 
(4 


TEN GRUBAS TO ZAKA- 


J ŁA OSADY, NAZYWA 


SIĘ HOOLIGAN. 


MUSZĘ JUE 86 .chcgJ EEE...CO7A,TAK. 
ZA TOWAR 200 SKÓRKI! NUDNY 
UNCJI ZŁOTA. (JESTEŻ,PRZYJA- 
CELU... NIE PIJESZ, 
ŻPIESZYSZ SIĘ! 


Sy SŁUCHAJ, ZABAWMY SIĘ? DOSTANIESZ 200 
UNCJI. A MÓGŁBYŚ MIEĆ DRUGIE TYLE,JE- 
SLI POŁOŻYSZ MNIE „NA RĘKĘ*! 


BAK 

TO PKACĘ TYLKO THOJĄ (a PIM 
CENĄ, AE TY DLA MNIE WEB 
z z / RE 


JA) HAM EwABĄ GDYBYM ZNYEIĘBYE, 


POEMATY MY- 


ro? 
ne0y/ 


Z 
z wa 


KARDY Z NAS TO_ 
PRZESZEDK|! ROZŁOJYSZ 


TO JAK, STAJESŁ 
DO TEJ DZIECINMEJ 


4 a 
ó 7 zza) 
sy; 10 UNCJI AA NIE PCHĄŁ SiĘ! MASZ TU 
Ą HOOLIGANA | PRZYJMUJĘ ZkoTo! DAJ, 
22 7ę ZAKEADY, hPoPATEZEĆ U | 
4 | | 
dą || 
CZA z MUAZAY| 7 
() h „aj 
AŻ Q h 


COŻ PODOBNEGO! 


NIE PRZEJMUJ SIĘ 
ZNWYCIĘRYŁEM 7! 


SAM | KILKA HOŁUBCÓW, 


L ŚŃ 


SZEFIE, Z SA- 
MYCH ZAKŁADÓNI 
MAMY 500 UNCJI 4 


OTO 200 UNCJI ! DOSTĄ- 
NIESZ „JAK ZATAŃCZYSZ, 
O, SAM, CO C/ ZAGRAĆ ? 


| PO KRZYKU! ZŁOTO | SKÓRY UCIEKAK „AZ SIĘ vs] 
54 NASZE. A TERAZ, CHŁOPCY, KURZYŁO! 9») 


PRZEKĄSIMY COŚ NIECOŚ, 4 (8 J 

a GR 7 

2 AD] 
"== | 

7 dĘ 


PST, PANIE HOOLIGAN! 


O! KHM... PAN SĘDZIA ? 
SAM WRÓCIŁ! 


TAK MIŁO... PROSIMY,DO NAS|, 
CO PANU ZAMÓWIĆ 7 
[== 


ZE TEN PADLINOZERCĄ NIE 
WZIĄŁ ICH ZE SOBĄ... 


